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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

aiesięeime
kwartalnie
półrocznie

w6 Lwowie na p row incji za granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenam eratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z #zy- 
eini E . A ltenberga (dawniej F. II. R ichtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
-wntow od wiersza.

Num er kosztuje 6 et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmu * 
wie: Administraeya Gazety Narodowe cl. tv:*f. 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Lit,on • 1
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu Haase ici 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasst 10 — O-r-f :' 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik u r u n , , a; ■ i ' 
— M. Dukes Nachf. M ai Angenfr. d & .Cu. 
Lessner W ollzeile 6 — Schallek 'Wollze. l i  : 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w H sm -uri >. A. 
n e r; w Frankfunole: n. M. Haasen ♦ein i  • < r i 
G. L. Dauhe A, Comp.; w Wanta wie: 1 c * 
c l Jreud ler.

ObNA OGŁOSZENI: Ogłoszenia zwyoza>ne i ' -
szpaltowy wiersz drobnym drukiem iub ieeo mi. i-( 
10 et. — Nadsshine za wiersz lub jego miejsce v ,
-  G iny publiczności za wiersz lub ję to  miejsce 5:

— Prywatna kareapondenoya 3 ct. od wyrazu. - 
Korty korespnndenoy^ dla drobnych ogłoszeń ■<"< t

Hi U L i  R ED A K C Y I: ul. K opern ika 7. I. p ię tro
i od 5 —fo tw arte  od 10— 12 rano -6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A LEK SA N D ER VOCEL. BIURA A D M INI ST RAC Y I : nl. Karole L udw ika 3 (. klep) 

o tw a rte  od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez o rz  rw y.

Socyalizm w praktyce.
Lwów d. 28 marca.

G dziekolw iek sooyalna dem okracya 
w E uropie zak ładała  w łasne fabryki, 
ja k  np. we Franoyi, tam  się okazała 
nieudolność do prow adzenia in teresów  
i łakom stw o u przew ódzoów  F abryk i 
zaw iodły. Gdzie zaś zak ładano przed 
sięb io rstw a prostsze, n. p. d iu k arn ie  
itp ., tam  znow u zarządy  so c ja lis ty czn e  
w yzyskują pracę i siły  sw oich kole 
gów robotn ików  i robotn ic  gor»ej, an i­
żeli w yk lęta  burżoazya.

N ajśw ietn iejsze pole o tw arte  do po­
pisu  m a so c ja ln a  d em o k rac ja  w nn- 
g ielsk iej A u s tra lii; tam  rządy gm in i 
k ra ju  są w n iek tó rych  p ro w in c jach  
zupełn ie  opanow ane przez sooyalistów. 
Rzucono się tam  głów nie do zak ła ­
dania sooyalistyoznych siedlisk  rolni- 
osyoh. Otóż wyszło obeonie spraw o 
zdanie J . G arrarda, jednego  z m in i­
strów  Nowej W alii południow ej (w 
Nowej Holandyi), u łożone na podsta 
Wie lnstracy i, ja k ą  on osobiście odbył 
po k ra ju , a w ięc na podstaw ie faktów  
rzeczyw istych .

W edle tego  sp raw ozdan ia stan  su- 
cyalistyoznyoh sied lisk  ro ln iczych  je s t  
Wielce sm utny . Z razu osiedleńcy rzu  
oili się z całą gorliw ością i zapałem  
w im ię w o ln o śc i, rów ności i b ra te r­
stw a do rzeczy, ale mimo to jak o ś nie 
prosperow ały  owe kolonie. I  dopiero, 
gdy  zarzucono teorye socyalisbyozne, 
i p izedew szystk iem  w łasność p ry w a­
tn ą  ziem i i m ienia zaprow adzono, p ra ­
ca kolonistów  jak o  tako  opłaGaó się 
zaozęła.

C harak terystyczną ilustraoyą ustro  
jn  socyali8tyoznego je s t  s tan  rzeczy 
w  kolonii Holder. Pom iędzy „ tow arzy­
szami* sied liska znalazło  się k ilka  
„parszyw ych ow iec*, k tórym  n ie  w 
sm ak szła praoa. Po n iejak im  tedy 
czasie p iln ie jsi tow arzysze  ośw iad- 
o z y li , że „nie m yślą hodow ać tych  
tru tn iów * — co się przecie w ręcz 
spi .eoiwia zasadom  socja listycznym

Ale p rzyszło  jeszoze lep iej 1 Poży­
w ienie rozdaw ano n a tu ra ln ie  poroya- 
m ;. To 8i ę je d n a k  nie spodobał w tow a- 
rrzyszom  n ie ż o n a ty m , poniew aż oui 
jed n ą  ty lko  porcyę otrzym yw ali, żo ­
naci zaś po poroyi dla każdego człon­
ka swojej rodziny . — Zbuntow ali się 
przeto, zowiąc ten  „n ierów ny rozdział 
ży wneś :i“ „an tysocja listycznym *. Wy 
nieśli się za tem  i założyli kolonię oso 
bną, k tó ra  jed n ak  niebaw em  srom otnie 
się rozbiła.

Z resztą ju ż  daw niejszym i ozasy, 
zw łaszcza w S tanach  Zjednoczonych, 
usiłow ano w p rak tyce przeprow adzić 
zasady sooyalistyczne, i to  na g rancie  
ro ln io zy m ; i zaw sze p rak ty k a  o k a ­
zała, że to  ty lko  m rzonki d o k try n er 
skie.

Dzieje francuskiej socyalistycznej 
i akcyjnej h u ty  s z k la n e j, założonej 
w  m iasteczku Albi, dostarczają  też  cie­
kaw ego m ateryału  do studyów . Po­
w stała  ta  h u ta  po w ielkim  stra jk u  ro ­
botników  hutn iozyoh z Carvaux i z

biegiem  ozasu coraz g łębiej g rzęzła  
w kapitalistycznem  „blocie“ po części 
zaś tonęła w k ieszeniach sooyalisty- 
cznyoh robotników  frf.nousk ich , nie 
bardzo skoryoh do pom ocy innym . 
Niedawno sądy skarały  zarząd  h u ty  
n a  odszkodow anie po 1500 franków  
pew nej liczbie w ydalonych robo tn i 
ków, k tó rzy  n ie  my-'lą się tern zado­
wolić, lecz chcą prow adzić proces d a ­
le; , aby w yw alczyć jeszcze 40.000 
franków  odszkodow ania. Żądanie to 
m otyw ują tak , iż jako  uczestn icy  p ie r­
w otnego w ielkiego s tre jk u  n ają  praw o 
do części funduszów  strejkow ych, p rze­
lanych  do kasy h u ty  szklanej.

Z drugiej s tro n y  sooyalistyczne 
stronnictw o czyni rczpaozliw e w ysił­
ki, aby u trzym ać przedsięb iorstw o w 
ruchu . P o tw o rzy ły  się zw iązki i s to ­
w arzyszenia w tym  jedyn ie  oeln, aby 

wać i opiekow ać się akcy jną
iutą, będącą m ajątk iem  p ro le ta ry a tu .

Jed en  z tak ich  opiekuńczych  ko 
m itetów  z d ep a rtam en tu  fet ine o t Oi- 
se. w ydał świeżo gorącą odezw ę do 
w szystk ich  korporaoyj robotn iczych , 
aby zarząd zały  składki, a naw et n a ­
kładały  na sw oich członków  sta łe  da­
niny na  korzyść akcyjnej h u ty . S to ­
w arzyszenia spożyw cze i p rodukcy jn? 
ogłaszają, że b ,d ą  konserw y, napo;- 
itp . rzeczy bojkotow ały , jeże li ty c j  
tow arów  nie będą im kupcy nadsyłali 
w słoja h z m arką fabryk i z Albi. Aby 
bojkot był sku teczn ie jszym , o rgan i­
zu ją się w każdym  okręgu  ko m isje 
bojkotow e, k tórych zadaniem  je s t  w y­
wierać jak  n a js iln ie jszy  naoiik  na 
drobnych  kram arzy . Co w iększa, w y­
brano naw et kom isyę dziennikarską, 
k tó ra  w dzienn ikach  ma zwalczać 
oszczercze a rty k u ły  o hucie szklanej 
z Albi. Mimo t.ych w szystk ich  w y sił­
ków nie udało się  dotąd  u tizy m ać  w 
sta 'y m  ruchu  p rzedsięb io rstw a, w któ- 
rem  robotn icy  praoują p rzez bardzo 
k ró tk i dzień  pracy, a biorą płacę zna- 
oznie w yższą n iż w inuyob fab rykach

Lwów d 28 m arca.
Cały św iat n ie ty lko  polityczny  z 

niesłyohansm  w ygląda naprężeniem  
rozw oju z a ta rg a  hiszpańsko-am ery kań­
skiego, chociaż nif skońozenie w ażn iej­
szemu dla chw ili bieżącej i dla dzie 
jów  św ia ta  wogóle, są zaw ik łan ia  na 
w schodnich kresach Azyi, w walce 
rasy  białej z żó łtą  we w zajem nej w al­
ce plem ion ra sy  b iałej. A nglia rusza 
tam  sw oje pancerniki, k rążow nik i i 
torpedow ce, aby  okazać, że się z a ta r­
gu wojennego z caratem  nie obawia. 
N ikt w taką wojnę, p rzynajm nie j na 
te raz  n ie w ierzy. N atom iast dzisiaj 
w y d a j e  s i ę ,  że p rzy jdz ie  do w ybu­
chu m iędzy S tanam i Zjednoczonem i 
a H iszpanią, k tó ry b y  przedew szyst- 
kiem  o k ru tn ą  w yw olnł zatn ieszkę w 
rnchn  handlow ym  św iata. Sam  prz6d 
m iot tak iej w ojny, w yspa Kuba, ja k ­
kolw iek je s t złotem  iście jab łk iem ,

■ byt znowu dla ogółu je s t  drobnym , 
aby zajm yw ał uw agę oałego św iata 
cyw ilizow anego, czyby go H iszpania 
p ostrada ła  czy p rzy  nim się u trz y ­
mała.

W szelako spraw a ta, stosunkow o 
drobna, m oże p rzybrać  bardzo  powa 
łn e , h isto ryczne rozm iary , jeżeli m o­
carstw a europejsk ie  w m ą się w m ie­
szają. A na to  się w idocznie zanosi — 
i tak  k iedy  dzisiaj w ydaje się, że w oj­
na w ybuchnie, m ożna oraz n iem al sta 
nowczo być p e w n y m ,  że stronnictw o 
rozum u w eźm ie w Stanach  Z jedn. górę 
nad  bandą speku lan tów  i szow inistów . 
Czas ju ż  w ielki a bardzo dogodny, 
aby E u ro p a  okazała, że i na  coś zna 
czy, tym , k tó rzy  siebie chełpliw ie m ie­
nią „Am eryką* i ty lko  pogardę dla 
E uropy m ają, i chcą E uropę z k re te ­
sem w ykurzyć z Am eryki.

Na sobotniem  posiedzeniu  fran cu ­
skiej Izby  posłów in terpe low ano  rząd  
w spraw ach zagran icznych . Dep. B a­
ron  w yw odził m iędzy innem i, że F ra n ­
cy a nie m o-e pozostaw ać obojętną 
wobec za ta rg u  hiszpańsko  am erykań­
skiego, wobec n iezm iernego  ta rgan ia  
się rasy  ang lo  saskiej na  spraw y rasy 
łacińsk iej ; F ranova pow innaby się ode­
zw ać w H iszpanii i S tanach  Z jedn. 
w yrazam i po jednania i pokoju. Otóż 
w t  ’j  spraw ie odpow iedział m in is te r 
spraw  zagr. H an o tau x :

„O ile konieczną je s t  obrona in te ­
resów  naszych  p ryw atnych  (francu­
skich w Chinach), to jed n ak  u stęp u je  
ona wobeo znaczenia w ielkioh tru d n o ­
ści, ja k ie  sp raw a kubańska od tak  
długiego  czasu nastręcza . Cały św iat 
z •> zruszeniem  i tro sk ą  śledzi p rze­
bieg sro żące: się na  w yspie wojny.
Każdy nam iętn ie  p ragn ie  je j zak o ń ­
czenia. Na z a p y ta n ie : oo rząd  czynić 
zam yśla, ośw iadczam , że Izb a  zna 
sym petye i szacunek, jak iem i H iszpa­
nia i S tany  Zjedn. napaw ają, — z je  
dnej s tro n y  sta re  szczere s tosunk i do­
brego sąsiedztw a, pow inow actw o uczuć 
i in teresów , cześć w reszcie, ja k ą  nas 
n a tu ra ln y m  sposobem  p ize iran je  .k u j -  

try o ty zm  narodu  heroicznego, z d ru ­
giej zaś strony  po tężna siostra  rep u ­
blika, k tó ra  po legając na sw ojej w ar- 
lości p ragn ie  zakończen ia od tak  da 
wna is tn ie jący ch  dla n iej n iedogo­
dności.

Tak się p rzedstaw ia  położenie. W  
tym  sporze, w k tórym  in te re sa  i ho ­
nor są zaangażow ane, je s t  pierw szym  
naszym  obow iązkiem , n ieustann ie  
p rzedk ładać obn stronom  życzenie, 
k tó re  w szyscy podzielają, aby starc ia  
krw aw ego unikn ięto . Jeżeli obie s tro ­
ny za w spóluem  porozum ieniem  po­
szukają  za pew nym i bezstronnym i 
przyjació łm i, k tó rzy b y  im  do p rz y ja ­
cielskiej ugody w tak  tru d n ej spraw ie 
pomocnymi być m ieli, tc  w szędzie na­
po tka ją  dobrą ku tem u wolę, k tórej 
im też  z naszej s tro n y  z pew nością 
n ie  braknie . Ale sięgać dalej poza 
szrank i koniecznej oględności, byłoby 
przekraczaniem  dobrej woli, i mogę 
tylko ponow ić gorące życzenia nasze, 
aby doprow adzić do słusznego za ła ­
tw ien ia  , w k tó rem by rów nocześnie

praw u, honorow i i wolności zadość się z odnośnym  m esażsm , w k tórym , jak  
stało , i k tó regoby  w ynikiem  było, iżby słychać ma wysljąpić z propozycyą hn- 
oba rów nie drogie nam  narody w ielk ie m an ita rn ą  co do m ieszkańców  Kuby.
dobrodziejstw o pokoju sobie zacho- Czas to b lizk i i m ożem y poczekać na
wały*. w iadom ości pew ne, bo tych , ja k ie  wła-

Ju ż  w stęp ośw iadczeń złożonyoh śnie nadohodzą, skontrolow ać m epo- 
p rzez  francuskiego  m in istra  w skazu je, ■ dobna.
j ak w ielką w agę p rzy p isu je  on za ta rgow i _____________
hiszpańsko  am  rykańsk iem u  i to  pomi- ~
mo tego, że w n im  o żadne zgoła 
w łasne in te resa  F ra n c ji  n ie  chodzi, i 
jaS  w Chinach. Ja k  z in te rp e la c ji  dep.
B arona, tak  i z odpow iedzi m in istra  „
przebija  się n a jg o rę tsza  sy m p aty a  dla JH aa rjt d. -0  mbrca
H iszpanii, w obec której nazw anie Sta- (Polityka, — Wojna za pasana. — Wojsko 
nów Z jedn. .s io s trz a n ą  repub liką*  jak  hiszpańskie. — Walka byków.)
zim ny frazes w ygląda. P. H a n o ta n i (T. S.) Otóż jes teśm y  w pełni tak 
oddaje zresz tą  w szelkie honory  Sta- zw anego m iędzykrólew ia parlam entar- 
nom Zjedn., aby tem  sku teozn ie j m ó g ł , nego. Jesteśm y pom iędzy parlam entem , 
podnieść m yśl p o ś r e d n i c t w a  m ię -j k tó ry  zn iknął i pom iędzy takim że, 
dzy obiem a stronam i. I  ta  m yśl je s t  k tó ry  m a się narodzić. Ko: tezy, k tóre 
g łów nym  a arcyw ażnym  punk tem  o- j zn ik a ją  z w idow ni, m e pozostaw iają 
św iadczenia rząd u  francuskiego, k tó -j narodu w żałobie niepocieszonej. P rzez 
ry b y  tej m yśli n ie  podniósł, gdyby nie , cały okres konety tucyonalny  n ie  było 
m iał podstaw  ku tem u. Na ch y b ił- tra -  I kortezów , k tórychby h is to ry a  b j ła  tak  
fił n ie rzu ca  tak ich  m yśli rząd  w ie l- ' m arną. K ortezy zn ikające z widowni, 
kiego m ocarstw a. Jak o ż  ju ż  p r z e d ; były  u k onsty tuow ane  i w ybrane przez 
k ilkunastom a dniam i napom ykano o J C anorasa, aby re jestrow ać i potw ier- 
pośrednic tw ie m iędzy H iszpan ią  a S ta  jdzaó rozkazy  jego. Po śm ierci jego  
nam i Z jedn. O dtąd zaś podobno z n o - im e  m iały  racy i bytu. K ortezy, k tó re  
sili się m iędzy  sobą dyplom aci, a to  narodzić  się m ają, rozpoczynają swój 
za pobudką F rancy i, k tó ra  ju ż  n a  po- j żyw ot w pośród okoliczności m j t r u  
lu finansow em  bardzo je s t  zm otana z dni ej szych, ja k ie  przeżyliśm y od c 
H iszpanią. w ojny  za niepodległość. Jeśli prz to

Można też p raw ie  być  pew nym , że nie będą tem p  ram en tu  bardzo za h t. 
cesarz W ilhelm  w  m owie sw ojej w iow anego, ducha w zniosłego i absolu 
Biernie tak  usilny  k ład ł nac isk  na u- tn eg o  zaparc ia  się, lepiej by ich nie 
trzy m an ie  pokoju  ze w zględu na za- (w ybierano . Jeśli siła m oralna je s t  nie 
ta rg  h iszpańsko  am erykańsk i, zagra- zbędnym  czynnik iem  każdego parła  
żający ogrom nie handlow i Niemiec, m entu , je s t  ona tern n iezbędniejszym  
k tó ry  ju ż  dobija  się do p ierw szego po d la parlam entu , pow ołanego do w pły- 
angielsk im  stopn ia . W ielka zam ieszka w an ia  na naszą przyszłość w form is 
w ru o h u  handlow ym  n iesłychane też  stanow czej.
szkody polityozne zrząd z iłab y  Niem P rzedew szystk iem  pow inien  nowy 
com, k tó ry ch  finanse dzięk i hand low i parlam en t zostać w ybranym  w sposób 
kw itn ą , a te  finanse są g łó w n ą pod- uczciw y. P rzygo tow an ia  do w yborów  
w aliną sił je j lądow ych i m orskich, w ym agają dużo czasu, w yw ołu ją w iele 
Jednoroczny  zastój w h an d lu  w ni* ponow nych głosow ań, są p rzyczyną 
wecz obróciłby  p lany  flotowe N iem iec wielu p ro testów , a dla H iszpanii je s t  

Frmd.att, o rgan  g ab in e tu  w iedeń- niezbędnem , o ile  m ożności spiesznie
podająo londyńsk i te leg ram  posiadać parlam ent, ten  elem ent cod- 

Koln. Ztg., wedle k tó rego  w A ngl.i , s taw n y  s iły  i w ładzy. W ieikiem  Lyłc 
w ojnę h iszpańsko-am erykańską uwa- ryzyk iem  rozw iązyw ać daw niejsze kor 
źają  za n ieu n ik n io n ą , dok łada z n s k j te z y  w ohwili, g dy  się zna jdu jem y  pod 
w ątpliw ości. W a rty k u le  w stępnym  g roźbą w idm a w ojny . Jak aż  sy tuaeya 
zaś, rozb ierając rozum nie cały s tan  p e łn a  trudności dla now ych kortezów , 
spraw y i w ykazu jąc , że naw et w ra- gdy  ju ż  praw ie działa h u k  arm at, 
zie w ygranej ohwilowej m ogłyby S ta- p rzygo tow yw any  w pospiechu z dru- 
ny Z j-an . osta teczn ie  wyjść n a jfa ta l- ! g iej s trony  oceanu p rzez  naszych 
niej, kończy Frm dbltt : „Ó pim a publi-i przyjaciół, A m erykanów  1
czna E uropy  stanęłaby  po s t r e n ie ' W oczekiw aniu rezu lta tu  urzędow e- 
H iszpanii, g d y b y  ta  do w ojny  zm e- go śledztw a za p rzyczynam i k a ta s tio  
wolo a została . Spodziew am y się zre- fy pancern ika „Marne*, A m erykanie 
sztą, że do rozp raw y  orężnej n ie  do j-: zrobili św ieży krok  naprzód  n a  sea- 
dzie. | chow nicy, n a  k tó rej spodziew ają się

Polegam y nr. rozum ie osób k ieru ją - nas zm atow ać i w ysła ł' do H ong-K oug 
oyoh rep u b lik ą  pó łnoono-am erykańską, sw ą eskadrę Oceanu Spokojnego. Nie 
k tó rzy  z pew noś ią n a  ty le  posiadają  trzeb a  przesadzać w ażności tego m a- 
ro zg arn ien ia  i poczucia odpow iedział- new ru  i nadaw ać m u chęć zaw ładm ę- 
nośoi, że bez dosta tecznego  p o w o d u ; oia F ilip inam i, jednocześn ie z Kubą.
nie ro zp ęta ją  pożaru , wobeo którego 
wylecenie o k rę tu  „Maine* w  pow ie­
trze  byłoby d robnostką."

E skadra  ta  z pięciu statków , m e je s t  
zb y t groźną. „Olimpia* to  brążow iec 
nie pancerny  i bez batery i, „Boston*

D zisiaj m a być sp raw o zd an ie  w i „Raleigh* są to krążow oe d rug iego  
spraw ie „Maine* p rzedłożone p arła  i rzędu, słabo uzbrojone, a co się tyczy  
m entow i w aszy n g to ń sk iem u ; ju t ro  a l - ? „Concorde" i „ P e tre l“ są to  kanon ier- 
bo we środę ma Mac K inley w ystąp ić  ki opancerzone, lecz nie bardzo nie­

bezpieczne. Pancerników  rzeczyw istych  
an i jednego. My zaś m am y na wodach 
filipińskich k ilka krążow ników  o 3000 
tonów, k ilka o 1000 tonów  i k ilk a n a ­
ście kanon ierek . A g d y b y  i te  zaw io­
dły, to  naaza a rty le ry a  n a  w yspie w y ­
starczy , aby u trzym ać zdała w ojenne 
s ta tk i am erykańskie.

Nie m a p rzeto  obaw y, aby m in i­
strow ie M ao-Kmleya zaryzykow uh się 
na zdobyw czą aw an tu rę . Lecz ponie­
w aż Jankesi niczego n ie ozynią bez 
pow ażnego m otyw u, więc można sobie 
zadać py tan ie , dlaczego m obiliz lją  om 
d rugą  eskadrę  w L izb o n ie , z n a jle ­
pszych s ta tków  złożoną. Odpown ‘i  
je s t  łatw ą, bo oto A m erykanie c^cą 
nam  dać do z ro zu m ien ia , że jeżeli 
walka się rozpocznie, to będzie  je d n o ­
cześnie na Kubie, F ilip inach  i na  j 'ł-  
w yspie naszym , k tó ry  zapłonie tedy  z 
czterech stron. Słowem  straszą  nas ?.a 
w szystk ie  sposoby. Nie chcą oni w oj­
ny iecz chcą korzyści bez za ry zy k o ­
w ania. Porów nując siły i um iejęm o-ci 
w ojenne obu s tro n  w chw ili p ierw sae 
go zetknięcia, przyznać trzeb a  pi er 
w szeństw o żołnierzow i h iszpańskiem u. 
Cudzoziemiec, gdy  u jrzy  nasze pu-im, 
zadaje sobie w net p y tan ie : oo to zs 
chłopaki ? W idok w szystk ich  tych  tw a 
r^y, m ających jeszcze  mleko na wą 
sach, tw arzy  przew ażnie bladych, p o ­
staci często słabow ity jh, spraw ia n ie ­
dobre wrażenie. Lecz gdy  się p rzesta ­
ne sądzić po tw arzach , a sądzi po ca­

łości, cudzoziem iec pomimo woli w y­
k rzy k n ie : Co za w spaniałe ruchy  m ają 
wszyscy ci ohłopcy I

K rok żo łn ierza h iszpańskiego , m arsz 
pułku, p rzedstaw ia ją  dokładność m a­
tem atyczną, n ienaganną i jed n o cze­
śnie pełną elegancyi. To n ie  ten  by­
s try  i ociężały krok  p u łk u  n iem ieck ie­
go, k tó ry  podobnym  je s t  do ruchu  
ciężkiej i au tom atycznej m as/.yny; 
m e, to krok  jednocześn ie  dokładny, 
lekki, pełny  w dzięku  i pow abu. Co 
się zas osobistych  za le t żo łn ierza hi 
szpański9go tyczy, to  są one p ierw szo­
rzędne i nie trzeb a  szukać dowodóv 
w m sto ry i, aby  w iedzieć, c iem  był 
poprzednio  i daw niej żo łn ierz h iszpań  
ski i ozem on je s t  dziś jeszcze. Rasa 
zachow ała w szystk ie  swe charak tery . 
Ten m ały  człow ieczek k ry je  pod w ą­
tłym  w zrostem  niew yczerpane skarby 
energ ii fizycznej i m oralnej. Jego  le ­
gendow a w strzem ięźliw ość, jeg o  o dpor­
ność i zsp arc ie  się sam ego siebie, 
m ogą być porów nane li z zaletam i 
Arabów  pu sty n i. Z uohw als'w o sza lo m  
i zdum iew ające, k tó re potrafi rozwi 
nąć w chw ilach k ry tycznych , czynną 
z niego żo łn ierza  nieporów nanego.

W net po o tw orzeniu  kortezów  
rząd  h iszpańsk i w eźm ie się euerg  - 
czm e do 8 tanów  Z jeduoozonyeh i bez 
kw esty i w nocie energ icznej zażuda 
zaprzestan i:, k rzyżow ania na Kub.* 
p o lity k i swej uspoko jen ia w yspy, z a ­
żąda dalej odw ołania z tam tąd  p. Lec 
i zepchnie ze sw ych bark  p o d e jrza ­
ny  zam ach na  „M aine", a gdyby  fet - 
ny Z jednoczone m e uczyn iły  zadoś 
żądaniom  Hiszpanów , to  zerw ą H 
szpanie w szelkie sto sunk i ze Stacm;

Powieść Champol’a.

— Jeśli n ie m a innego  spos,.l u ! .. przyjem ności, za trzy m u jesz  m nie tu-
— I tak  do jdziesz !... (ta j... — zaczął n iecierpliw ie.
— Dopokąd m oje in te re sa  n ie h ę -  R aptem  uspokoił się. D rzw i się 

dą w porządku. potw orzyły, Sim ona w eszła do salonu

(Ciąg dalszy).

— Pow iedzże — rzek ł szybko — 
oóż tam  znow u now ego? Nie p rzy sze­
dłeś do m nie n a  w ieczór, k tó ry  cię 
śm ierte ln ie  nudził, i n ie  dla przyjem - 
nośoi m ego to w arzy stw a zostałeś o 
te j późnej godzinie, gdzie wszyscy 
porządn i ludzie  spać idą.

— Ł ap ię  cię ja k  i gdzie m ogę — 
m ru k n ął Osmin — idzie  o rzeczy wa­
żne.

— Ach! nie w ątpię o tern — wes­
tchnął h r. d ’Avron z m iną z rezy g n o ­
w aną siadając, zapalił na  pocieszenie 
cygaro.

Osmin w ydobył z k ieszeni k a rn e­
cik czarny, zuży ty , z k tórym  się n i­
gdy  nie rozłąozał, a p rzeg lądająo  no­
ta tk ę , z a c z ą ł :

— N ajpierw  tw oje w eksle. Nie chcą 
ich odnowić.

P an d’Avron w zru szy ł ram ionam i.
— Czy ty lk o  o to chodzi ? Zapłacę 

je , pożyozając zam iast na  10, na pię­
tnaści© od sta.

— A p o ttm  będziesz oddaw ał po- 
ż y c z a ją o  na dwadzieśoia zam iast na  
p iętnaście p ro cen t?

Osmin rozpaczliw ie poruszy ł ra ­
m iona.

  K iedyż więo przyprow adzisz do
porządku  tw oje in te re sa  ?

— Ano, najw cześniej ja k  będę m ógł. 
To odem nie nie zależy. S taw ia ją  mi 
trudnośoi n iesłychane! Mam s: eśó czy 
siedm  procesów 1 Nie wiem oo w szyscy 
chcą odem nie, najspoko jn ie jszego  czło­
w ieka na ziem i!

Począł się śm iać, a ten  śm iech je ­
go zdaw ał się pow iększać zły hum or 
Osmina, k tó ry  surow o o d p o w ied z ia ł:

— W ytłóm aozonie je s t  łatw e. W szy­
scy to  przeciw  tobie m ają , że nigdy 
z nikim  w po rządku  n ie je s te ś , że nie 
m asz żadnej pam ięci, żadnej ro z tro ­
pności, — że n igdy  spraw iedliw ie nie 
rozróżn iasz in teresów  i ludzi, że chę­
tn ie  w ciągać się  dajesz  w najgorsze 
spraw y, w ierząo zaw sze tym , co oię 
oszukują, a nigdy tym , k tó rzy  ci są 
żyozliw i. W grunoie reeozy m e masz 
naw et do m nie całkow itego zaufani i, 
gdyż m i dopiero odsłan iasz spraw y 
i woj9 w osta tn ie j chw ili, za póżuo 
najczęściej, i to  jeszcze  radzisz  m nie 
się na to, żeby rad y  n ie  słuchać.

Te w ym ów ka m usiały być słuszne, 
gdyż pan d’Avron zdaw ał się rozgn ie­
wanym, o ile  m u jeg o  w rodzona łago­
dność n a  to  pozw alała.

— Jeśli dla m ów ienia mi takioh

Hr. d’ATron począł się uśmiechać 
U śm iechał s ię , ilekroć córkę swoją 
w idział.

— Jak to  ? jeszcze  n ie spisz, Simo 
no ? — zap y ta ł zdziw iony.

— Oto zapom niałam  podiaó kw iatk i, 
k tóre chcę n a  ju tro  zachow ać — od­
parła  spokojni 8.

— Ju tro  przyniosę i świeże, moje 
dziecię, toż to m oja przyjem ność kw ia 
ty  kapow ać !

Pom im o tej obietn icy , m łoda dzie­
w czyna zabrała  się do zam ierzonego 
celu. Z k ara fk ą  w ręku  obchodziła po ­
kój, za trzym ująo  się przed  koszam i i 
w azonam i ro ś lin , podlew ająo bukiety  
kw iatów  hojn ie  lozstaw ionyoh.

Pan d’A vron pow rócił do Osmina.
— J a k to ?  jeszoze nie koniec na  ten 

w ieczór? — zaw ołał p rze rażo n j, w idząc 
go znow u czarną n o ta tk ę  p rzerzuca ją- 
cego.

Świece gasły , szkiełko jedno  pękło, 
zegar w ybił godzinę

Głuchy na przestrogi, Osmin, p rzy ­
k u ty  do miejsoa, c iągnął dalej :

— W czoraj, 3 g rudn ia , m iał zapaśó 
w yrok w tw ojej spraw ie w Vannes. 
Jak ie  wiadom ości ?

—  N ap raw d ę , nie m am  żadnych 
w iadom ości I P raw dę mówiąc, tak  m nie 
to mało obchodzi, że zapom niałem  da 
ty , a do dzi-ie jszej poczty jeszoze nie

zaglądałem . Ale p raw da! gdzie  je s t  ta  
dzisie jsza  po cz ta?

— J e s t  tu , papo — rzek ła Sim ona, 
b iorąc ze sto łu  p ak ie t listów  i dzien­
ników  i p rzynosząc je  ojcu.

— Ta m oja m ała wie zaw sze w szy ­
stko, gdzie co je s t !  — zaw ołał pan  
d łAvron z podziw ianiem .

Był bardzo dum nym  z te j sw ojej 
S im ony, na js ta rsze j z tro jg a  dzieoi. 
N ajpierw , podobną była do n ieg o : po­
siada ła  dobre jego  zdrow ie, w rodzoną 
ilystynkoyę, delikatne rysy , św ieżą ak  
on cerę A potem , p rzypom ina ła  jed n ą  
z prababek, szanow aną w rodz in ie  za 
heroiczne zachow anie się podczas re- 
w clucyi, m ając, jak  św iadczył p o rtre t, 
te  sam e piękue n iezw ykłe oczy, ja sn o  
piwne, z odblaskiem  złotym , p rz y k ry ­
te  d ług iem i czarnem i rzęsam i, te  sam e 
w łosy oiem no sza ty n  z rud y m  odoie- 
niem , w ysokie ozoło, a szczególn ie  w 
do nej w ardze trochę  w y d a tn e j, ten  
sam rys ch a rak tery sty czn y , w edle je  
dnyoh: dobroci, w edle in n y ch : uporu.

Ten błąd  ozy p rzym io t, ogóln ie  je j  
p rzyznaw any  i fak t, Ż9 nrodzuną by ła  
w rodzinnym  zam ku w okolicy N en- 
t  s, z jednały  je j  pow szechną n az w ę : 
m ałej B re to n k i; a dla tej nazw y m o­
że, Osm in w ierny  p rzy w iązan iu  do 
swej okolioy, m iał d la S im ony uczuoie 
odrębnej sym paty i.

Gdy by ła  dzieckiem , obsypyw ał ją  
cukierkam i, podarunkam i, a te raz  gd y  
była dorosłą  d z iew ię tn asto le tn ią  p a ­
nienką, on zaohow yw ał w zględem  n ie j,

(.ewną różn icę tow arzyską, od m ierzo ­
ne uszanow anie, okazyw ał jej jeszcze 
pew ne może m e bardzo o k rzesaae  u- 
czucie p rzyw iązan ia , na  swój spo 
sób dziw aczne. M lw iąo o n iej, o d zy ­
w ał s i ę :

— P auna d’ A vron m a głow ę 1
To była najw yższa  pochw ała, jak ą  

m ógł oddać kobiecie i wobeo n iej j e ­
dnej, rozw ija ł czasem  ja k ą ś  m yśl p ra ­
k tyczną , ozego n ig d y  n ie  byłby cz y ­
n ił wobeo innej k o b ie ty , tak ie j np. 
ja k  pani d 1 Avron.

Tego w ieczoru, p rz y p a try w a ł je j 
się z osobliw szą uw agą, g d y  sto jąc  
m iędzy nim  a panem  d’ Avron g rz a ła  
p rzy  gasnącyoh g łow niach  kom inka, 
jedną to drugą nóżkę, obu^ą w c ien k i 
trzew iczek  a łasow y.

M iędzy rozm aitym i cennikam i i 
anonsam i z u lazł pan  A vron list, k tó ­
rem u z pew ną obaw ą p rzy p a try w a ć  
się począł.

— Ta obrzyd liw a żó łta  k o p erta  i 
m arka  pocztow a z V annes pew no o d  
tw ego  kolegi, Osm n I  Ręczę, że z n o ­
wu rzecz cała odłożona!

T aa  m ów iąc z dobrą m iną o tw ie ra ł 
l is t  pan  d ’ Avron, ale zaledw ie rzu c ił 
okiem , zaw ołał z p rz e ra żen iem :

— Nie! to za w iele! te n  g łu p iec  
p isze mi. że p rz eg ra łe m !..

I  z oburzen iem  lis t  rzucił. Krew 
m u u d erzy ła  do głowy. Chodząc w iel- 
k iem i krokam i, g ie s ty k u lo w a ł:

— Jak to , oi oszuśoi liohw iarze  u- 
pom inają się o dług, k tó ry  im  n a j­

m niej dw a razy  ju ż  zapłaoiłem  i ty lko  
sku tk iem  tego, że zapom niałem  od nich 
odebrać w eksle — n ie  przypuszczpją ■ 
tak iego  nadużycia  — zn a jd u ję  sędziów  
przyznająoyoh im  słuszność... pom a­
gających  im  w  ok rad an iu  m nie! to r  
chyba pałac spraw iedliw ości gorszy  
od lasów  A m eryki!

— Pooóż się było  w ik łać?  — o d ­
rzek ł zim no Osmin, k tó ry  podniósłszy 
list, kończył go ozytaó. — Tw oja eprs- 
wa b y ła  złą, zaw sze ci to  m ów iłem , 
a w nieładzie , ja k i w tw oich  p ap ie ­
rach  panu je , n ie m ogąo odnaleźć d - 
wodu żadnego, lepiej było  p rzy jąć  
ugodę, ja k ą  oi proponow ano.

— Jak to ?  dać m iałem  sobie w y­
d rzeć pięć lub sześć tysięcy  f ra n ­
ków P

— Dziś obliozyw szy koszta i p ro ­
centa , kosztow ać cię to  będzie n a j­
m niej 20.000!

— Co 20.000 fran k ó w ! — k rz y k ­
n ą ł Avron. — Ale to ło tro s tw o l n ie 
dam  się! będę apelow ał — pó jdę w y 
żej, je ś li trzeb a !

I  tą  m yślą uspokoił się. T w arz mu 
się w y p o g o d z iła ; p raw ie zw ycięską 
m iał m inę, ja k  gdyby  ju ż  w ygra ł w  
w yższej lnstanoyi.

(C d. n.)

H a f t y ,  j a k Foiciiiey, w s m W w  noirości w
1 M r  w r l e l J U l n a  J t f t O

i© ty cb lc  m i k o ł a j  l u d w t g
Lwów, uL Halicka 1. 14.

howości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Sehayerów we Lwowie



GAZETA NARODOWA z Wtorku duia 29. Marca 1898. Nr. 88.
Z je 1 u c?.i nym i i ogłoszą w ojnę, k tó ­
rej A n  ry p an ie  n ie raczę sam i ro z p o ­
częć, Nie u lega dziś praw ie najm niej­
szej w ątpliw ości, że sam ach w ykona­
ny n a  „Mnine* byl dziełem  am ery ­
kańsk ich  kapitalistów , k tó rzy  zaryzyko­
w ali na  Kubie m iliardy  i aby je  oca­
lić, p rag n ę  w ojny  i p rzejśo ia  Kuby do 
S tanów  Zjednocaonyoh.

Zm arł tu  św ieżo były  pogrom ca 
byków , espada Frascuelo. Śm ierć ta  
w yw ołała w H iszpanii p rzy g n ęb ia jące  
w rażenie (I); g aze ty  pośw ięoiły m u 
oałe szpa lty  i w ychodziły w obw ód­
kach żałobnych, aczkolw iek był on 
n ieczy te lnym  i wyohowańcem  rzeźn i 
w Se wili, a zdobył sobie p rzez cza* 
sw ej k a ry e ry  sław ę pierw szorzędnego 
to rreadora-espady . Dziś w H izzpanii 
tru d n o  się inaozej czegoś dorobić i 
zbogacić inaczej, na innem  polu, j e ­
żeli n ie na tem , k tó rego  ideałem  był 
Frasoaeio. Bo p raca rąk  n ie  je s t  po­
w ażaną i licho p łatną. N auka n ie p o ­
płaca, rząd  odb iera  do niej ochotę 
p rzez  podatk i. N aaozanie oficyalne, 
jed y n e  m ożliwe, je s t  złem  i drogiem , 
a dostępnem  li dla bogatyoh, k tó rzy  
osiągają  ty le  odznaczeń i ty tu łó w , na  
ile im środki p ieniężne starczą. A rm ia 
m e p rzed staw ia  przyszłośoi, bo gdy 
daw niej każdy żo łn ierz w sw oim  to r­
n is trze  a;:.i,l laskę m arszałkow ską, to 
dziś nosi zaledw ie epolety podofioera 
i aby stać się oficerem, trzeb a  p rzez 
szereg  la t-op łacać akadem ie. Nie po­
zostaje  dla n iezasobnych w gotów kę 
in n a  karyera. ja k  cyrkow a, bo oo n a j­
wyżej ry zy k u je  swe cielsko, a za ra­
bia po 15.('00 franków  za w ystęp. T a­
ki irap rcyk lad  M azzantin i za 66 w y­
stępów  w ubiegłym  roku , w  k tó rych  
zabił 166 byków , o trzym ał 396.000 
franków ; Rewerte ze 71 razy  zabił 
160 byków i o trzym ał za to  276.000 
franków ; G uerita b ra ł u d z ia ł w 76 
walkach, zabiw szy 147 byków i za ro ­
b ił 456.000 franków . Ł ad n e  sum y i 
p o tę tn - 1

PO R Ó W N A N IA .
Publicyści rosy jscy  coraz ozęśoiej 

g rom ią społeozeństw o w łasne, za  brak 
pracy  solidarnej n a  p o ży tek  ogółu, za 
brak dążenia do oddziaływ ania na 
rozwój w łasnego społeozeństw a Tej 
samej spraw y d o tk n ą ł i R u a k . Trud  
n rtyku łem  p. Szarapow a.

„Lud n ie m a sw ej in te ligenoy i, a 
im dalej tem bardziej in te lig en ey a  n a ­
sza s ta je  się pustym  kw iatem . M ożna 
r,eż postaw ić pytaDie, czy m ożliw ą 
jest w ogóle k u ltu ra  państw a, k u ltu ra  
pow ażna, n ie zaś skandaliczna i nie 
anegdo tyozna ty lko  h is to ry a  narodu, 
gdy się n ie  posiada w yższej k lasy ?  
C hyba n i e ; a n ie s te ty  cały  szereg  
zjaw isk  św iadczy o n iebezpieczeństw ie 
grośącem  narodow i rosy jsk iem u, wo- 
beo tak iego  s tan u  rzeczy  w sferach  
nasaej in teligenoyi.

„W eźmy kresy  i zróbm y porów na 
nie. W idzim y tam  w zm ożenie się i o- 
grom ny ro z ro st w szystk iego , oo nie- 
rosyjskie w  Rosyi, a u jaw nia się to 
a ie ty ik o  w s ta ty s ty ce  ekonom icznego 
osłab ien ia oentrum . Św iadczy o tem  n a ­
w et najnow szy  rp is  ludnośoi. P rzy ­
rost ludności na  k resach , p rzy ro s t 
szybki, w oba ; p rzy ro stu  pow olnego 
w centrum , w prow inoyaoh w ielkoro- 
sy jsk ieh , pośród plem ienia, k tó re  n o ­
m inaln ie  je s t  dom inująeem , k tóre 
stw orzy ło  państw o, dało m u form ę i 
które n iby , c iąg le  in ercy jn e , nie p rze ­
sta je  nadaw ać to n u  naszem u życiu  h i ­
sto ry czn em u 14.

A rtykuł ten  p isany  w form ie odpo­
w iedzi panu  K onstan tem u T ołsto jow i, 
zaw m ra w dalszym  ciągu następ u jące  
u w a g i:

„Czy n ie p rzychodziło  panu  na 
m yśl p y tan ie , dla czego w szystk ie  
plem iona kresow e m niej lub więcej 
ku ltu ra lne , um acn ia ją  się i rosną du ­
chowo w oezaoh ? D la czego c iągną do 
cen trów  w łasnyoh i uporozyw ie zaoie 
ra ją  re sz tk i p rąd u  k u  cen tru m  o g ó l­
nem u?

„W eźm y n. p. Polaków , F in land  
ozykow, O rm ian i Niem ców . Każda 
w y b itn a  jed n o stk a , czy poeta, czy li 
te ra t, kupieo, ozy ro ln ik , p racu je  w 
jed n y m  k ie ru n k u  społecznym . Jak  
gdyby  się zm ów ili. W szyscy ludzie, 
n ib y  m rów ki, b u d u ją  sw oje m row isko ; 
każdy  dźw iga oo może. D om inuje oel 
w spólny, idea w spó lna ; w szysoy w 
coś wierzą, jed n o  chw alą i w około 
czegoś w spólnego k ry s ta liz u ją  się. 
Spójrzm y te raz  na nas, C ałkiem  od 
w rotnie... Tam k ry s ta lizu ją  się a u 
uaa w ietrzeją , p rzechodzą do s tan u  a- 
m erficznego. W ybitna je d n o s tk a  g ra ­
w itu je  m e w s tro n ę  oentrum , n ie  
p rzy k ład a  się do budow y w spólnego 
gm achu, lecz p rzec iw n ie  n iszczy  go. 
U jaw nia się to  n a jsn ad n ie j, gd y  weź­
m iem y dwie św iatow e sław y p isarzy  
chw ili obecnej Lw a T o łsto ja  i H enry­
ka S ienkiew ioza. Jeśli ioh n ie m ożna 
porów nyw ać pod w zględem  ta len tu , — 
Tołstoj sto i n a tu ra ln ie  w yżej, — to 

m ożna porów nyw ać pod  w zględóm  
ku ltu ra ln eg o  ich  w p ły w u  n a  naród  
w łasny. Co ozyni T o łsto j, k tó ry  ju ż  
daw no skończy ł sw ą a r ty s ty o z n ą  dz ia­
łalność tw ó rczą?  Oto rozw ala gm ach 
h is to ry c z n y ! C egiełkę po cegiełoe roz­
nosi k u itu rę  ro sy jską, tak , ja k  się ona 
w ytw orzy ła  i zn a laz ła  w y raz  w ko­
ściele i państw ie . Twórozośoi dawno 
już n ie  m a w żad n em  znaozeniu , ale 
zdolność n iszczen ia  o lb rzy m ia . Y olta ire  
i ozw artej ozęśoi n ie  zd z ia ła ł tego  we 
Franoyi, oo T ołsto j w Rosyi.

W eźm y te raz  S i e n k i e w i o z a .  
Każdy krok, k ażd y  w iersz tego  p isa­
rza, to  s tw arzan ie , to  tw órcza p raca  
nad odrodzeniem  sw ego narodu . To

nie po lity k  — a jed n ak  stw orzy ł id e ­
ały polityczne. To librę penseur — 
a jed n ak  u trw alił spraw ę katolicyzm u. 
To filozof an a lity k  („Bez dog m atu 44), 
umiej ąoy analizow ać duszę ludzką 
w szczegółaoh na jd ro b n ie jszy ch  — a 
cała jeg o  lwórozośó, to jed n a  w ielka 
syn teza . W Sienkiew iozu uosobiło się 
całe k u ltu ra ln e  odrodzenie Polaków, 
a ja k ą  to  je s t  siłą, św iadczy w ym o­
w nie ogrom ne pow odzenie tego  p isa­
rza u  nas. Każdy jeg o  u tw ór m a ju ż  
co najm niej po trz y  przekłady, a w y­
dan ie  idzie za w ydaniem .

Idźm y dalej w porów naniaoh. W eź­
m y pierw szego lepszego w y b itn ie j­
szego działacza naszego. K ażdy z niob 
wiedzie sw oją praoę w odosobnieniu 
i p rzedew szystk iem  sta je  n a  stan o w i­
sku n iezaw isłem  a częstokroć i w ro ­
giem  w zględem , że się tak  w yrazim y, 
rządow ej k u ltu ry  rosy jsk ie j. Odwraoa 
się ty łem  do P etersbu rga , ja k  to g ło ­
sił Aksakow. Jeśli szkołę o tw orzy , to 
szuka ja k ie jś  „swojej o św ia ty 44 i boi 
się na jbardz ie j tego, żeby nie wpaśó 
w system  państw ow y m l  oerkiew ny. 
W yjątek stanow i R aczyński. Jeśli kto  
założy „kolonię in te ligen tną* , to  p ie r­
w szą je s t  rzeozą w ynaleźć ja k ą ś  swo­
ją  drogę, rozpooząó tw orzen ie k u ltu ry  
rosyjskiej na nowo, w yrzec się k u ltu ry  
państwowej i zaohow ywaó się w zg lę­
dem  państw a, ja k  g dyby  w zględem  
jak ieg o ś złego ducha Jeś li pisze 
książkę, czy  dziennik w ydaje, to  nic 
n ie  zy sk u je  n a  tem  spraw a ogólna, 
bo każdy  idzie  w rozsypkę i w szy­
stko w tym  lub innym  stopn iu  je s t  
ty lko  negaeyą.

W eźmy znow u Kresy. Jakkolw iek  
różnorodną je s t  działalność społeozna, 
to jed n ak  w szystko  sk ierow ane do j e ­
dnego celu, w szystko  tw órcze, w szy ­
stko  m ożna zsum ować i o trzym ać o- 
g rom ny  plus.

I  znow u pow ołam  się n a  Polaków . 
Im  bardziej się im  przyglądam , tem ­
bardziej p rze jm u ją  m nie obaw y na 
w idok teg o  ich ogrom nego rozrostu  
ku ltu ra lnego . Każdy najm niejszy  dzia  
łacz g ra  n a  jed n ą  nu tę  z całem  spo 
łeczeństw em , z całą lite ra tu rą  i osiąga 
ogrom ne powodzenie.

I  g d y  w nich  nie m asz an i jednej 
m alu tk ie j jed n o stk i, którafcy usuw ała 
się cd  wsp lnej p racy  spoleoznej, u„nas 
odw rotn ie , nie znajdz iesz  an i jednej 
w ybitnej jed n o stk i, k tó raby  głosow ała 
za oentrum  i n ie  p su ła w szystkiego, 
ja k  owo stw orzenie, podkopujące dąb, 
k tó rego  żołędziam i się k a rm i44.

Nowoje W remia  pow tarzając  ów ar 
ty k u ł, d o d aje : „W szystko to  bardzo
słuszne. W  rezultao ie m am y w zm aga­
ją c y  się w pływ  oboych k u ltu r  i oał 
kiem  bezow ocne trw on ien ie  sił tw ó r­
czych u nas*.

w yasygnow ał z funduszu  krajow ego 
kw otę  800 zł., to  je s t  dał ty le , ile 
m ógł i m iał. Porów nując kw otę u d z ie ­
loną p rzez  rząd  300 zł. dla naszego 
pow iatu  z kw otam i w innych  pow ia- 
taob udzielonem i, ja k  n ap rzy k ład  po ­
w iatow i boborodozańskiem u, k tó ry  o- 
trzym ał 1.500 zł., m usi się p rzy jść  do 
przekonania, że pow iat nasz w tym  
ro k u  n ieu rodzaju , ohyba n ie Dył k lę­
ską do tkn ię ty . D aleki je s tem  od tego 
abym  ohoi»ł n am iestn ic tw a robió jak iś  
zarzu t, lecz kom uś trzeb a  za rz u t z ro ­
bić dla w yśw iecenia spraw y. W ido- 
ozne je s t ,  że ja k  z dołu spraw ę p rz e d ­
staw iono, tak  u góry  do tego  sp raw o ­
zdan ia  zastosow ano środki. Lecz te 
inform aoye z dołu były  w idocznie o 
naszym  pow iecie zupełn ie  błędne, o 
ozem bardzo łatw o  się przekonać, bo 
je ś li b iedny  lud  w n iek tó rych  gm i­
nach do tego  się ju ż  posuw a, że pa­
dliną się żyw i, to sądzę, że m usi tam  
g łód  na  dobre doskw ierać, a tak ioh  
w ypadków  było  sporo  i są to  n iezb ite  
fak ty . W n a sz jin  b iednym  górskim  
pow ieoie, o g ru n tac h  w w ielu gm i­
nach m okrych, g lm kow atyoh, są tak że  
gm iny ja k  N araw irów , Tarnaw ioa Le­
śna, P aryszere, H aw ryłów ka, W eleśni- 
oa i inne, k tó re  zosta ły  w tym  roku 
tak ą  k lęską d o tkn ię te , że p raw dziw ie 
n ie  wiem, ja k  ludzie w m oh dotych- 
ozas eg zy stu ją , ani ja k  w łościanie 
tam te js i doczekają się now ego zboża, 
a oo gorsza, że je s t  tak ich  dużo, k tó ­
rz y  nie będą m ieli tego  now ego zboża, 
n ie m ająo n asien ia  na  obsianie.

W im ien iu  też tyoh biednyoh pi­
szę ty ch  słów kilka, aby w yższe w ła­
dze raozy ły  się lep iej poinform ow ać o 
rzeczyw istym  stan ie  pow iatu  i za rzą  
dziły  środk i odpow iednie celem  uśm ie­
rzen ia  bodaj w  części s trasznej nędzy.

Grzegorz Głuchowski.

Klęska głodu.
Z K am iennej, w  nad w ó rn iań sk iem  

p iszą n a m :
Rok m in iony  m ożna poliozyó do 

n a jg o rszy ch  la t a może naw et n ie  był 
on o w iele lepszy od głodow ego ro ­
ku 1865, z tą  ty lko różnicą, że dziś 
m am y koleje, więo j e s t  łatw ość t r a n ­
sp o rtu  a po w tóre, że w n iek tó ry ch  
m iejscowościach je s t  p rzynajm niej 
czem  bydło w ykarm ió. Ale je s t  je d n a  
okoliczność, k tó ra  tą  różnioę n iem al 
rów now aży, a m ianow icie, iż ja k  w te ­
dy n ie  drogośó zboża lecz tran sp o r tu  
i b rak  p ien iędzy  spotęgow ał t<j nędzę, 
ta k  i dziś, chociaż tra n sp o r t tań szy  i 
zboże n ie b srd zo  d rog ie , ale przy  zu ­
pełnym  b rak u  pien iężnych  zasobów, 
nędza i głód szczerzą swe zęby A 
b rak  ten  p ieniędzy je s t  tem  większy, 
iż s ta n  w łościańsk i je s t  do n a jw y ż ­
szego sto p n ia  obdłużony (dzięki n a ­
m nożeniu się żydow skioh C teditT erei- 
nów, k tó re  lichw iarsk im i prooentam i 
Jo  zupełnej ru iny  doprow adziły  w łoś- 
o>an), a obdłużenie to  je s t  tak  w iel­
kie, że n aw et p rzy  norm aln ie  pom yśl­
nym  ro k u  zaledw ie z w ielkim  wysił­
kiem  daje  sobie w łośoianiu radę, a 
cóż dopiero  w tak im  jak  m iniony.

Nie m yślę uspraw iedliw iać zupeł­
n ie  w łościan, gdyż najw iększą część 
tego  nieszczęsnego s tan u  m usi on sam 
sobie przypisać, g d y ś  on więcej się 
s ta ra  o podniesienie douhodów z p ra ­
wa p ro p in acy i, an iże li o sw oje dobro 
i n ie w jednym  powiecie w y starczy ła­
by  k w o ta  ,jaaą p rzynosi w ydzierżaw ie­
n ie  praw a w yszynku  sp iry tu a lió w  na 
zu p e łn e  U tanięoie n ę d /y  i n ied o sta tk u  
a oo najm niej przenosi ona w dziesię­
cioro kw otę, ja k ą  m oże dać na akcyę 
ra tu n k o w ą kraj w raz z rządem . Lecz 
p rzysłow ie  sta re  „Na frasu n ek  dobry 
tru n ek - ta k  się zakorzeniło  w seroaoh 
i g łow ach  ludu  naszego, źe im  w ięk­
sza nędza, tem  więoej do te j pooieohy 
się U ciekają i ohwilowo znajdu jąc  
zapom nienie , sp row adzają  sobie pew ­
n ą  zg u b ę  tak  m oralną, ja k  m ateryal- 
n ą  a  ozęsto i fizyczną. Nie m yślę u- 
spraw iedliw iaó ludu  naszego, bo są i 
in n e  złe strony  u  n iego  a  m ianow ioie 
w rodzone len istw o  i b rak  oglądania 
s ię  na  p rzyszłość, leoz ozy w ina leży 
zupe łn ie  w  nim  sam ym  ozy może i 
je szcze  kto  in n y  w in ien , n ie ohoę nad 
tem  się rozwodzić, bo g d y  ch a ta  pali 
się  nad  głow ą i g rozi zaw alen iem  i 
rozszerzen iem  pożogi, to nie pora 
szukać powodów i p rzy czy n  te g o  n ie 
szczęścia  leoz w pierw  należy  stłum ić 
złe.

Z don iesień  d z ien n ik rsk ich  w y- 
ozytałem  za zdum ieniem , a później 
p rzekonałem  się naooznie w kanoela- 
ry i W ydziału pow iatow ego, że pow iat 
nasz n adw órn iańsk i o trzy m ał od rz ą ­
du kw otę  300 zł. bezzw rotnej zapom o­
gi, a  rów nocześnie W ydział k ra jow y

Losowanie dzieł sztuki.
K raków , d. 25 m arca.

W tu te jszem  T ow arzystw ie p rzy ja - 
oiół sz tu k  p ięknych , odbyło się dzi­
siaj o godz. 12 w południe doroczne 
rozlosow anie dzieł sz tu k i m iądzygezłon- 
ków. Do rozlosow ania zakupiono  90 
dzieł sz tu k i za ogólną kw otę 7720 zł.

W y g ra ły  następu jące  n r a :
67 Zdanow ioz W łodz. („Za m ia­

s tem 44 Papiesk iego , 250 zł.), 87 Śliw i 
oki Jó z e f z K rakowa („Codzienny gośó‘ 
M alczewskiego, 300 zł.), 125 W ioijew- 
ski Włodz. („Potok leśn y 44 M aohniewi- 
cza, 10 zł.), 131 M ireoki F ran , (Album 
Miokiewioa „D ziady44 18 zł.), 133 H irsz 
son N atan  ( .Ż y to 44 T etm ajera, 300 zł.), 
446 R adziszew ski Jan  („D ziew czyna 
przy  źród le44 Alchimowicza, 150 z!.), 
448 G utkow ski („P rzy  pracy* Btroj- 
now skiego, 80 zł.), 490 br. D adlez 
W. („Przy o k n ie44 W odzinowskiego, 200 
zł.), 493 br. Boozar St. („Chłopka w ę­
g ie rsk a44 P etrid esa , 15 zł.), 615 Kasz 
n  eczko A („Głowa niew iasty* , pastel 
Kochanowskiego Ł  30 zł.), 661 Szydłow ­
ski M iobał („G rajek44, akw aforta, 10 zł.); 
739 Makuleo („C zytanie lis tu 44, setyoh, 
5 zł,), 911 Gawłów Ignacy  („Fragm ent 
z W eluky44, Fabiańsuiego, 200 zł.).

1104 ks. M irecki St. („Nimfa* L e­
w andow skiego, 150 zł.), 1806 W ybra- 
now ski St. (Album Siedm iogrodzkie, 5 
zł ), 1452 ksiądz G ryglew ski Ju s ty n  i 
Siem kow ic („N otatk i z Afryki*, P oto­
ckiego, 20 z ł ) ,  1460 S teczkow ski St. 
(„K w iaty i kosiarz", L isiewioza, 100 
zł.), 1539 M ieszozański A ntoni (pop ier­
sie brązow e Miokiewioza, B łotnickiego, 
30 z ł) ,  1638 M ontw iłł Wino. („Z oko­
lic Palerm a*, D ąbrow skiego, 150 z l )  
1780 Trzeoiak Miohnł („K rajobraz le ­
tni*, M achniewioza, 15 zi.), 1869 Azen 
towioz Teodor („Z A hbazyi44, S trażyń 
akiego, 100 zł.), 1968 M ydlarski Tade­
usz („S tudyum  z N orw egii44, Nałęcz, 
100 zł.).

2036 G rabow ski E dm und z Śrem u 
(, D roga do w si44 Pooieohy 120 zł), 
2070 br. S kórziw sb i Z ygm unt („Gospo­
darz* Żelechow skiego 200 zł.), 2082 
S peiohert W acław z Poznania („ Idpc- 
czy n ek 44, K otow icza 90 zł ), 2148 Osn- 
szkiew icz St. („K rzem ionki44 W yspiań­
skiego 180 zł,), 2194 ks, Meozner z P o ­
znan ia  („P e łn ia44 Grab ńs kiego, 40 zł ), 
2231 Gólkowski z O strow itego („S tu- 
dyum  ohłopki Axenco wiozą 150 zł.), 
2269 Paszota Jó ze f z P lew ig t („Do 
ś lubu44, fo tograw ura 5 zł.), 2334 dr. 
M usiet F r. z Nowego m iasta  („W ie 
czór* Pankiew icza, 275 zł.), 2389 dr.
S u łd rzyńsk i Tad. z Bolechowa („A l­
bum* 5 zł ) ,  2394 K ujaw ski J. z Go­
s ty n ia  („Naj m robo tn ików 44 Kocha­
now skiego  60 z ł ) ,  2533 ks. M ojżykie 
wio z Pnem entn  („St.ańozyk44 Redli 
cha, 10 zł.), 2533 Doerffer Paw eł z 
Pawłowio („D roga K rzyża44 W łodar 
skiego, 125 z ł) , 2541 ks. Czechowski 
z G ranow a („Album  M atejk i14 17 z ł )  
2575 S ław ski Jó ze f z P oznania („Z o- 
kolio P a ry ż a44, Saerm catow skiego, 60 
zł.), 2584 S o łty s Joachim  z B ytom ia 
(„Z K obylanki44, Kotowicza, 25 zł.), 
2609 Adamek z K ępna („Głowa ohło- 
p a “, R auohingera, 50 z ł ), 2638 F ra n ­
kiew icz Fr. z P oznania („W n iedzie lę14, 
D ulębianki, 50 z ł ) ,  2653 Tułasiew ioz 
Ignacy  z W ągrówoa („Głowa ntaroa14, 
M achniewioza, 30 zł.), 2654 Ś w in iarsk i 
T. z Dopiewieo („Sad44, C zajkow skie­
go, 50 zł.), 2705 Filohow ski P io tr z 
M ikołowa („Z nad  s taw u 44, G rab iń ­
skiego, 30 zł.), 2766 hr. K ossakow ska 
Jad w ig a  z W ojtunek (Album S ienkie­
wioza, 10 zł.), 2789 Mlioki W. z O 
strów ka („Stańozyk* Redlioha, 10 zł.), 
2790 W ierzbioki T. z W ielgiego („Chłop 
w ęgierski* P etridesa, 15 zł.), 2800 Pa- 
'aoz Tad. („K alw arya", M achniewioza, 
15 zł.)

3138 Skooz Jan  (W nętrze chaty* 
M aszkowakiego, 40 zł.), 3476 Kooha-
now ski Felioyan („Przy  praoy“, P io ­
trow sk iego , 225 zł ), 3494 W olski Wa-

oław ze Schodnioy („W ydm a14, B iuz- 
dowioza, 100 zł.), 3498 B aranow ski Jó ­
z e f z T rzebini („Popiersie Miokiewi- 
cza, B łotnickiego, 30 zł.), 3625 H erm an 
M aryan z Jarosław ia  („Skąpieo44, W ild- 
stossera , 25 zł.), 8747 ks. S trzelecki
J a n  („N otatk i myśliwski*, z A fryk i14 
Potockiego, 20 z ł ) ,  3752 ks. Zaw adzki 
(„Pusteln ik* , Pooieohy, 80 zł.), 3870 
U thke Cezar („Popiersie Miokiewioza*, 
B łotnickiego, 0 zł.), 3896 Ir. W urst 
A dolf („M otyw z B ronow ie44, D ietricha, 
150 zł.), 3985 Redakoya Wędrowca 
(„Deklam ator* C zajkow skiego, 25 zł.).

4055 E h ren b arg  H. („P rzed  o b ra­
zem 44, K oniuszki, 140 zł.), 4078 B ra n ­
dys W ójcie h z K alw aryi („ Ja ry  nad- 
d n iestrzań sk ie14, M akarewicza, 125 zł.), 
4082 Jakubow sk i M arceli z Krakowa 
(„Spotkunie*, Papieskiego, 80 zł.) 
4086 C etnarsb i J a n  z K rakow a („Przy  
s tu d n i44, K rzeszą 50 zł.), 4139 Linder- 
ski HenryK ze S tan isław ow a („Zmrok*, 
Mehoffera, 200 z ł ), 4176 Moso A ntoni 
(„M otyw z ogrodu Strzeleckiego*, 
D ietrioha, 76 zł.), 4187 ke. Koleński 
A ntoni („ Jez io ro 44, F otograw ura, 15 
zł.), 4201 N. N. („M ickiewioz44, B ło tn i­
ckiego, 30 zł.), 4424 Znam itow ski 
Włodz. („Pustka* Janow skiego, 300 
zł.), C zerski F ran  z Now. Sąoza („K ró­
lowa N iebios44, 20 zł.), 4505 Zabiełło 
Szym on z D erenicz („C h ry stu s / Ich- 
now skiego 140 zł.), 4547 Ź elaw ski Mi­
chał z M ikołajowa („Z okolic P e te rs ­
b u rg a44 G rabińskiego, 30 zł.), 4554
Chodkiewicz Jan  („Chłopy w zasadz­
ce*, Łem pickiej, 75 zł.), 4609 Ry- 
chłow ski Feliks („D ziedzinieo k la sz to r­
n y 14, G ram atyki, 100 z ł) , 4613 S k o tn i­
cki Bogorya („Mickiewioz* B iotm okie 
go, 80 zł.), 4682 T rószyńsk i Ignaoy 
(„Zapalający pap ierosa44, W odzmow- 
skiego, 100 zł.), 4756 Polaozek A ntoni 
z Oświęoima „B agno44 K rzyształow i- 
oza, 200 z ł ), 4866 K rokow ski S ta n i­
sław  z C zortkow a („Z epsuta zabaw ka44, 
Łem piokiej, 75 zł.), 4936 hr. Szym kie­
wicz K azim ierz z K rakow a („W g r u ­
dniu* S te inberga, 150 zł.), 4639 Zagó 
rzańska („Krowa*, Gwasz, M achniewi 
eza, 30 zł.), 4972 G lażew ski Ignacy  z 
Krakowa („W iatr*, pop. z terrako ty . 
Lew andow skiego, 150 zł.), 4975 K j- 
plioz W ładysław  („M odelka*, N iteck ie­
go, 160 zł.)

5001 dr. C zuuzyński Aleks. („Pora­
nek  zim ow y44 Jankow skiej, 100 z ł) ,  
6112 Borkowski Boi. („W lesie* Pooie­
ohy, 100 zł.), 5132 N ataiisou St. („Ko­
ściółek w Wiłirowioaoh* G rabińskiego, 
100 zł.), 5200 Jankow ski Czesław („Baj­
ka o księżn iczce44 5 zł.), 5230 dr. Kie- 
buzińsk i z Przem yśla („Z okolic K ra­
kowa* Małeckiego, 120 zł.), 5347 Ko- 
śm idnrski G abryel („Królowa Niebios*, 
m niejsze 10 zł.), 5405 N. N. („H uzar44 
R ozw adow skiego 100 zł.), 5583 Ane- 
ohew ski Marceli (Muzeum Rappers- 
w yllskie, 15 sł.), 5697 M aliński Feliks 
(Album  Sienkiewicza, 20 z ł.', 5713 En- 
g e lh ard t P io tr ( .P rz ą d k a 11 Żelechow ­
skiego 80 zł.), 5772 Licko Jan  z Mako 
wa („Główka d z iew cięc ia44 że lechow ­
skiego 50 zł.).

N ajw iększą liozbę obrazów  w y ­
g ra li tym  razem  ozłonkow ie T ow arzy ­
stw a z Poznańskiego, dalej z Króle­
stw a, w reszcie z Krakowa.

„Gazeta Narodowa44
wychodzi codziennie w dw ó ch  w y d an iach  
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla p ro - 
w ln cy l o g. 7 w .eczorem .

Skutkiem tego, i t  wychodzi dla prowin- 
oyi d o p i e r o  o g 7 wieczorem, może Gan. 
Nar. n a jw c ześn ie j p rz y n o s ić  s * y m  
c z y te ln ik o m  p ro w in c jo n a ln i  m  w szy­
stk ie  w iadom ości, zwłaszcza przy istuie- 
jąoem obecnie p ' łą c z e n iu  te le fo n ic zn em  
W iednia ze Lw ow em .

W fejletonie powieściowym
rozpoczynamy dziś druk nowej powieści 
C b a m p o l a  pod tytułem „O fiara S im o 
n y 44. Ci którzy rozpoczuą pienumerować Gaz. 
Nar. dopiero od kwietnia, otrzymają począ 
tek tej powieści bezpłatnie. Następnie dru­
kować będziemy w fejletonie Guz. Nar. 
wielki cykl powieści Wincentego hr. Ło­
s i a ,  opartych na tle stofuuków ziemiań­
skich Królestwa Polskiego, noszących ogólny 
tytuł „S ąsied z i44 a dzielący się na następu­
jące części: „W śród  ła p  p o l ip a " , „ P r a ­
ce o rg a n ic z n e 44 i „Z iarno  i p le w y 44. 
Na czwartej stronicy Guzety po ukończeniu 
powieści „Z p a m ię tn ik a  II len k i"  roz­
pocznie się druk romansu „ P o w tó rn e  
zw iązk i" .

Recenzye z powieści niemieckich, fran­
cuskich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonach literackich pióra 
Rawicza — sprawozdania zaś z ruchu lite­
rackiego polskiego pisać nam będą jak dotąd 
X. B o c T. J. i p. Stan. S c h  n i i r - P e  
p ł o w s k i.

P r z e d p ła ta  na  „G az. N u r.44

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

wynosi:
we Lwowie 

1 zł. 50 ct. 
4 „ 50 „
9 „ -

na prowincyi 
2 zł.
6 „

12 „
Nadsyłać można przekazem lub czekiem 

pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 
A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o ­

d o w e j *  we  L w o w i e ,  ul. Karola Lud­
wika 8 (sklep)

K R O N IK A .
Lwów dnia 28 marca.

Z apiski osobiste . Namiestnik książę 
Eustachy Sanguszko, wyjechał wraz z mał­
żonką na dni parę do Wiednia

M ianow ania. Ministerstwo handlu za-
mnnowało elewa budownictwa Jana Kopy- 
styńskiego prowizorycznym adjunktem budo 
wnictwa w lwowskiej dyrekcyi poczt i tele­
grafów.

Z ło żen ie  p rzy s ięg i. Aleksander Sei­
fert, inżynier budowy z upoważnieniem rzą- 
dowem, z siedzibą urzędową w Krakowie, 
złożył dnia 16 b. m. przepisaną przysięgę.

S ty p en d y u m . Namiestnik nadał z fun- 
daeyi im. arcyks. Karola Ludwika stypeu 
dyum o rocznyoh 180 zł. Grzegorzowi Ja­
nowi Manugiewiczowi, słuchaczowi IV roku 
prawa na uniwersytecie lwowskim.

Ze s fe r  k o le jo w y ch . Mianowania: 
Adjunkt Izydor Biliński naczelnikiem stacyi 
Lawoczne; inżynier Aleksander Spilhaczek 
kasyerem tewarowym w Rzeszowie. Prze­
niesienia : Inżynier Adolf Jakliez z Rzeszo­
wa do Krakowa, asystenci Józef E -kh irdt i 
Edward Paoowski z okręgu kolejowego lwow­
skiego do wiedeńskiego, asystenci Wilhem 
Bear i Wilhelm Fischer z okręgu stanisła­
wowskiego do wiedeńskiego.

Do w yborców  komisyi dla podatku 
osobisto-doehodowego, wydaną została nastę­
pująca odezwa:

Ogólne zgromadzenia obywateli ze wszyst­
kich trzech kół wyberczyeh uchwaliły pole­
cić szanownym wyborc m następujących kan­
dydatów na członków komisyi szacunkowej 
di a podatku osobisto dochodowego i tychże 
zastępeów:

Koło I. Członkowie: Baczewski Józef
Adam fabrykant, Bohdanowicz Antoni właś­
ciciel dóbr, Marynowski Edward dyrektor 
banku, Zeitleben Jan pyzedsiębiorca gór­
niczy. Zastępcy: Dr. Holzer Wilhelm ad­
wokat, Łeziński Edmund właśc. dóbr i 
przeósięb. naftowy, Bchirmer Józef właśc. 
realności piekarni i cegielni, Winiarz Karol 
właściciel drukarni.

Koło II. Członk wie: Chołoniewski Sta­
nisław architekt, dr. Górecki Władysław 
adwokat, Ihnatowiez Jan przern siowiec, 
Lilien Adolf właściciel realności i kantoru. 
Zastępcy: Jonasz Maurycy właściciel real­
ności l kantoru, Machan Edward właściciel 
realności i mechanik, dr. Max Henryk ad­
wokat, Wei Adolf emeryt, inspektor kole­
jowy,

Koło III. Członkowie: Beiser Jakób
aptekarz, Dreiler Ignacy kupiec, dr. Głąbiń 
eki Stanisław prof. uniwersytetu, dr. Wei- 
gel Jśzef leKarz. Zastępcy: Drągowski Zyg • 
mnnt włeśc. realności, Friedrich Edward 
właśc. reainośei, Silberstein Manrycy budo­
wniczy, dr Zygadłowiez Alfred starszy rad­
ca prokuratoryi.

Głooowaiiie odbędzie się w gmachu ratu­
szowym a to : w I kole wyborozem w po­
niedziałek dniŁ 28 marca, w II kole wy- 
borezem we wtorek dnia 29 marca, w III 
kole wyborczem we środę dnia 39 marca br.

Głosować moina tylko uizędowemi, przez 
wyborcę podpis&nemi kartami wyborczemi 
za przedłożeniem legitymacji wyborczej oso­
biście albo przez poczt,ę.

Głosujący pocztą winni kopertę zaopa­
trzyć w markę sześciecentową, wymienić 
koło wyborcze do którego głosujący należy 
i wysłać ją pod adresem komisarza wybor­
czego dla podatku osobisto-doehodowego. 
Przesyłka ta powinna nastąpić tak wcze­
śnie, aieD y najpóźniej w dniu wyboru do­
stała się w ręce komisarza wyborczego, u- 
rzędująsego w gmachu ratuszowym.

Celem zapobieżenia szkodliwemu dla o 
gółu obywateli rozstrzeleniu się głosów, 
wzywamy szanownych wyborców, ażeby jak 
najliczniej stawili się przy urnie wyborczej 
i oddali swe głosy powyżej wymienionym 
mężom, zasługującym na zupełne zaufanie.

Za komitet: Feliks Gryziecki przewodui- 
ezący, Stanisław Ciuckciński, dr. Bernard 
Goldmann, Władysław Terenkoczy zastępcy 
przewodniczącego, Karol Dołźyoki, tir. Au 
gust Łoziński sekretarz.

W ybory  do kum isy i d la  p o d a ik u  
osobisto-doehodow ego Z koła I opoda­
tkowanych odbyły się dzisiaj we Lwowie w 
gmachu ratuszowym. Jako komisya skruta­
cyjna fungowali pod przewodnictwem radcy 
m. Fiszera, radni Basch Kazimierz i Bie- 
niecki Aleksander a z ramienia magistratu 
p. Leon Nowicki i Bronisław Wajdowski. 
Członkami wybrani zostali; pp : Baczewski 
Józef Adam, głosów  40 , Bohdanowicz An­
toni 39, M arynow ski EJ. 40, Z.-itieben Jan 
39 głisów. Zastępcami wybrani zostali: 
di. Holzer Wilhelm 34 głosów, Łoziński 
Ed. 36 Schirmer Józef 30 i Winiarz Karol 
38 głosów.

B u lw ar ce a rza  F ran c isz k a  Jó ze fa  
P. Julian Lewicki rozpoczął rokowania z 
gminami Klepaiowa, Zamarstynowa i 11 ło- 
ska Wielkiego i Małego o odstąpienie ze 
swych gruntów pasma szerokości 70 metrów, 
które poczynając się tuż za obecną rzeźnią 
miejską lwowską i ciągnąc się w prostej li­
nii ku pagórkom Hołoska Wielkiego two­
rzyłoby przedłużenie wałów hetmańskich 
Ten pas ziemi ma zamiar autor pomysłu 
ofiarować gminie miasta Lwowa celem zało­
żenia na nim plantacyj, które mają otrzy- 
maó nazwę „bulwaru cesarza Franciszka 
Józefa". Rzeczone gminy okazały podobno 
gotowość do tej ofiary, tembardziej, że grun­
ta owe są przeważnie nieurodzajnymi nie­
użytkami i że w zamian za to spodziewają 
się one szybszego przyłączenia do obrębu 
miasta Lwowa,

Zmltnck w łasnośc i. P. Józef Olszew­
ski, koncepista namiestnictwa, nabył od p. 
Rudolfa Modrzejewskiego, syna wielkiej ar­
tystki pani Heleny Modrzejewskiej, prześli­
czną posiadłość tabularną w Zakopanem, 
zwaną Modrzejew, za 40 090 koron.

Lw ow ska k o m isy a  „e le k try c z n a 44 
tj. zajmująca się sprawami tramwaju elek­
trycznego, uchwaliła zbudować obok szkeły 
św. Zofii jako w końcowym punkcie linii 
kolejowej żelazny pawilon jako poczek tlnię.

O te s ta m e n t. Od pół roku toczy się 
walka na ostre między S tan isław em  hr. 
Skarbkiem ustawowym dziedzicem a Wida- 
jowiczami, którym ś. p. Juljau Janiszewski 
z Wołeniowa zapisał majątek, mający około 
l 1/ ,  miljona zł. wynosić. Stanisław hrabia 
Skarbek twierdzi, że testament sfałszowana, 
o-karza o to no.arynsza, ks. gr. kat. Szpy 
tkę, Widaiewiczów i t. d. i w grudniu ze 
szłego roku wydał nawet o tej sprawie we

Wiedniu list otwarty. D iło  zamieściło aa 
to list ks. Szpytki, w którym tenże opowia­
dał szozegóły spisania testamentu przez ś.p. 
Janiszewskiego i wykazał niemożliwość sfał­
szowania rozporządzenia ostatniej woli. Hr. 
Skarbek napisał do Diła  sprostowanie, w 
którem wszystkie swoje zarzu y z listu o • 
twartego przytoczył. D iło  nie zamieściło te­
go sprostowania skutkiem czego hr. Skar­
bek zaskarżył redakcję i dziś odbyła się w 
tej kwestyi ro 'prawa. Sędzia dr. Fried wy­
dał wyrok uwalniający redaktora Bełeja od 
obowiązku umieszczenia sprostowania, podno­
sząc w motywach, iż było ono polemicznem, 
nie prostowało podniesionych przez księdza 
Szpy tkę faktów, a nadto zawi rało zarzuty, 
które stanowiły ciężkie oskarżenie wielu 
osób i jeśliby były prawdzi - e, ściągnęłyby 
na dotyczące osoby, w przeciwnym zaś razie 
na redakcyę D iła  dotkliwe kary kryminalne. 
Hr. Skarbek zgłosił prztciw temu wyrokowi 
rekurs.

K o lon ia  bo le j owa. Z inieyatywy p. 
Wierzbickiego, dyrektora lwowskich kolei 
skarbowych, powstała fundaeya kolonij wa­
kacyjnych dla dziatwy funkeyonaryuszów ko­
lejowych z okręgu dyrekcyi lwowskiej. Fun 
dacya ta, której pozwolono nosić nazwę 
„fundacyi jubileuszowej kolonii wakueyjnycb 
lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych im. 
cesarza Franciszka Józefa* wejdzie w życie 
już w lipcu br. W Tuchli na linii kolejo­
wej ze Stryja do Ławoeznego zakupiono 5 
morgów gruntu i wzniesiono na nim dwa 
budynki, które będą mogły pomieścić 80 
dzieci. Fundaeya powstała z dobrowolnych 
składek fnnkoyonaryuszów kolejowych.

W sa lin ach  g a licy jsk ich . W zeszłym 
miesiącu pojawiła się pod tym napisem no­
tatka w K uryerze Lwowskim , która wy­
wołała ogólne oburzenie między urzędnikami 
salin galicyjskich, gdyż właśnie za ery w i­
ceprezydenta rrajowej dyrekcyi skarbu dr. 
Korytowskiego i referenta dla spraw sali­
narnych p. Waydowicza, znajdują zdolności 
i zasługi urzędników trafne i spiawiedliwe 
ocenienie, wprowadzone bywają liczne ulep­
szenia w dziedzinie administracyi, a prz**- 
dfcwszystkiem nastąpił# nadspodziewane po­
lepszenie bytu materyalnego urzędników sa­
lin galicyjskich, pociągające za sobą nieby­
wały przy salinach szybki awans, z których 
to powodów urzędnicy salin galicyjskich po­
czuwają się do szczególnej wdzięczności dlt* 
pp. Korytowskisgo i Waydowicza. Zapu­
szczać S i w  polemikę ze zjadliwą notatką 
K uryera Lwow., mijającą się z prawdą 
i przedstawiającą stan rzeczy w świetle 
wręcz przeciwnera, uznali urzędnicy salin 
galicyjskich za niewłaściwe; penieważ je­
dnak nir chcieli publikacyę tę pominąć zu- 
pełnem milczeniem, ażeby się nie zdawało, 
że solidaryzują się z treścią tejże, przeto 
wnieśli urzędnicy wszystkich bez wyjątku 
salin galicyjskich protesty przeciw wspo­
mnianemu artykułowi K ur. Lwow. bądź 
na ręce wiceprezydenta kraj. dyrekcyi skarbu 
p, Korytowskiego, bądź na ręee referenta 
salinarnego starszego radoy skarbowego p. 
Waydo wieża.

D zieciak  sam obójcą . Na Bukswinie 
w Kamenie obwiesił się przed kilku dniami 
trzynastoletni chłopak Waskiwczuk, a uczy­
nił to z obawy przed karą ojcowską.

Ii R zeszow a piszą nam pod d. 25 bm. 
W ubiegłą niedzielę odbył się tu koncert 
połączony z toiiibolą na dochód biednych 
dzieci. Kulminacyjnem punktem koncertu był 
śpiew mezzo-sopranistki z ł  Lwowa utalento­
wanej śpiewaczki panny Ztfii Pilarskiej, 
która niektóre pieśni, jak „skowronek44 Nos­
kowskiego i „Venicreatar* St. Niewiadom- 
skiege zmuszoną była trzykrotnie powtarzać. 
Gorąoymi i rzęsistymi oklaskami dziękowała 
po brzegi zebrana publiczność w sali „So­
koła44 pannie Pilarskiej. Znaczny bardzo do­
chód z konoertu, bo około 500 zł. był naj­
lepszym rezultatem starań i trudów komi­
tetu, na czele którege stały pauie Pcwa i 
Gottwaldowa.

Z C ąern low iec donoszą, ie sprawa u- 
tworzenia tam dyrekcyi mchu kolei, odłożo­
ną została na czas nieograniczony. Nowo- 
sielica połączoną zostanie telefonicznie z Czer- 
niowcami.

Cesarz, jak donoszą z Wiednia, od ośmiu 
dni nie opuszcza swego mieszkania i nie 
wychodzi z burgu.

P o g rzeb  arcyksiężniczki Natalii odbył 
się 28 bm. w Wiednia przy wielkim udziale 
publiczności. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców, między innymi od królowej Hi­
szpanii.

C esarzow a E lżb ie ta  przebywa od trzech 
tygodni w Territet, gdzie prowadzi życie ci­
che i odosobnione. Nie zaprzestała spacerów, 
z których jest powszechnie już znaDą. Kto 
ją spotka podczas tych pieszych wycieczek 
ubraną w czarną zwyczajną suknię, musi ją 
dobrze znać, aby poznać w niej cesarzowę 
Austryi, ale gdziekolwiek się pokaże a po­
znaną zostanie wszyscy oudzeziemcy czy Au- 
stryacy okazują jej najgłębsie uszanowanie. 
Niemal co południa jeździ cesarzowa druto­
wą koleją na Giion, skąd wraca na Gam, 
Les Ayants i Mont-FJeury. Lasek pod zam­
kiem Ckillon należy takie do jej ulubionych 
wycieczek. Na dćł, nad jezioro, na aleje i 
ulice miasteczka schodzi cesarzowa bardzo 
rzadko. Przed kilku dniami kazała kupić do 
prywatnej swojej galsryi kilka obrazów, wy­
stawionych tej zimy przez malarza Karola 
Girouda. Otoczenie Jej ciągle jeszcze spodzie­
wa się przyjazdu cesarza.

Z A bbazyl piszą nam pod dniem 25 
bm.. wczoraj około g. 8 wieczór zerwała się 
przy panującem od dwu dni sirocco burza. 
Błyskawice i grzmoty nie ustawały ani na 
chwile. Oicoło 9 g. piorun zapalił w Rjece 
(Fiamie) magazyn przy dworcu kolejowym, 
gdzie złożom- było około 500 wagonów su­
rowej juty, 7 wagonów jęczmienia, 3 wago­
ny fasoli i p.-uua ilość prasowanego siana. 
Pożar ogarnął w jednej obwili aały ogromny 
magazyn drewniany (barak) a ie juta jest 
bardzo palną a złożoua była w ten sposób, 
ze między balami były w o I d b  przejścia — oo 
zwiększało powieszchnię palącą się — po­
wstał płomień kolosalnych rozmiarów. Łuna 
oświetliła cało Quarnoro i góry nad Rjeką. 
Całą noc paliło się jasnym płomieniem i 
pomimo, iż pracuje kilkanaście hydrantów, 
pożar potrwa zapewne do jutra. (Ugaszon#—    — —  —-  ——• — —» - ■ W T* J • — * * M V — -w W — W    -J W   7 / f — - -

■jfc J t  ■ O  Główny sk ła d  kn ł ( ro w e ró w ), p rzyb oró w  i eześrt składowych z  p ierw szo -
l V I a P V f i n  I  li l O  rzędnych  fa b ry k  angielskich, niemieckich i amerykańskich
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GAZETA NARODOWA % Wiórku dnia 2S Marca 1898. Ni, 88. 3
{o dopiero w niedzielę 27 bm.) Kilkanaście 
■wagonów kolejowych, stojących przy ma­
gazynie spłonęło do szczętu.

Owe zapasy juty przywiózł z Indyi przed 
dwoma tygodniami olbrzymi parowieo an­
gielski e pojemności 12 tysięcy ton, na któ­
rym załoga składała się z samych Chińczy­
ków. Dziś wyładowuje ogromny transport 
juty parowiec austr. Loyda „Thalia". Trzeba 
bowiem wiedzieć, żo w Rjcee jest bardzo 
wielka przędzalna i tkalnia juty, którą tu z 
Indyj w ogrommj masie sprowadzają.

Po kilku bardzo piękLych słouacznyoh i 
ciepłych dniaoh mamy znów orzydki sirocco 
z deszczami. Polaków zjeżdża się bardzo 
wiele. W ogóle Abbazya przepełniona a 
świeżo przybywający, muszą szukać umie­
szczenia w sąsiedniej Tolosee lub Lovranie 
W Yolosce przybywa aroyksiąże Józef, w 
L om nie od 2 tygodni arc. Marya Józefa, 
żona aie. Ottona. D. 1 kwietnia przybędzie 
tn król Karol rumuński — dla którego 
przygotowują Yilla Angiolina, w której do­
tychczas mieszka jeszcze Wilhelm nr. Sie- 
mieński z całą rodziną.

E Riwiery i z Nieci donoszą, że król 
Lsopold belgijski miał 22 bm. przybyć sta­
tkiem do Yillefrancho, ale nie przybył wcale 
tak samo, jak panujący książę kebursko- 
getajski, który miał odwidzió na Riwierze 
córkę, następczynię tronu rumnńtkiego i 
matkę, krótowę angielską. Piloci wypłynęli 
na mał/eh partweaoh daleko na pełno mo 
rzo, ale książęco statki nie pokazały się. 
Natomiast nadzwyczaj punktuainą jak w po­
dróżach tak i w codziennym trybie życia na 
Riwierze Jest sędziwa królowa angielska

Z ag łó b - i  P o d b ip lę ta . W szeregu 
sprawozdań pt. „Authors at lomme* podaje 
tygodniawy przegląd New York lim es  ob­
szerny artykuł o Sienkiewiozu, według wska- 
zówtk, otrzymanych w rozmowie „z hr. Bo- 
dzanta Chłapowskim, którego znakomita mał­
żonka Mme Modjeska właśnie jest w No­
wym Jorku angażowana". Jake najwięcej 
zajmujący szczegół zaznacza autor, że Kali­
fornia dostań zjła jisaizowi polskiemu ory­
ginałów, według których dwa najwybitniej­
sze charaktery w sweieh powieściach sfor 
mował: Longina Podbipiętę, Dunkiszota li­
tewskiego i Zagłobę, zajmując, porywającą 
kombinację Falstaffi i Ulissesa, o k órym 
Charles Dudloy Warner w R a rp ers  M u -  
yatine  napisał: „że Sienkiewicz przyswoi) 
w Zagłobis nowy charakter literaturze 
świata".

Sienkiewicz znalazł te prototypy między 
współrodakami, jmigrantami w Kalifornii 
Kapitan Korwin (Zagłoba) zwany „Old Cap1 
i kapitan Francis (Podbipięta) przybyli do 
Ameryki mając lat około 50 w j .  1840. 
Old Cap, szlachcic, nazywał się Piotrowsk1, 
a Franois — Wojoiechowski. Old Cap, gdy 
go Sienkiewicz poznał, był komisyonerem 
przychodźtwa w porcie San Francisko, za­
wziętym wrogiem napływu chińczyków. Po­
sadę tę otrzymał przez prutekcyę przyjaciela, 
■nnatora Bootna, lecz niebawem „zaozął po­
łykać „brandly" w nieograniczonych ilośeiacb, 
tak, jak Zagłoba z miodem się urządzał", 
tak, że nareszoie lekarze byli zmuszeni odjąć 
mu grog, a poddać ge upokarzającej kura­
cji mleozuej“. Gdy go wówezas Chłapowski 
•dwiedził, mówił o n : „Patrz przyjacielu,
doktorzy każą mi pić to, to... (i zwracając 
oczy w góię) — a ty, Panie Boże, nie ze­
ślesz na nich Twego piorunu... Wypij to, 
przyjacielu, i ocal starego człeka od upoko- 
rzenia“. W płynie było więcej spirytusu, niż 
mleka, którego dawki stopniowano. Ten pro­
totyp Zagłeby zmarł potem w Paryżu u cór­
ki tam zamężnej

O Wejcierbowskim autor nie podaje 
szezi gółó w.

Z m arli. Stanisław M łączyński, emery­
towany profesor gimnazjalny w 74 r. żyoia. 
Zmarły był przewodniczącym rady szkolnej 
miejscowej, członkiem rady powiatowej gmin­
nej i prezesem kasyna urzędniczego itd. Zo­

stawił 5 synów.

długo i tak długo sprawdza je doświadcze­
niem, aż przecie kiedyś znajdzie rozwiązanie 
zagadki. W naszym wypadku dawna hipote­
za twieidzi, że nerwy, odbierając od siatków­
ki obraz chałupy, strzechą na dół ebróeonej, 
obraz ten odwracają i ryją w mózgu wy­
obrażenie chałupy takiej, jak ją istotnie 
człowiek buduje. Hipoteza ta objaśnię za­
gadkę tylko w ozęśei, wskazuje bowiem to 
przynajmniej, gdzie mechanizm, odwracający 
obraz z siatkówki, leży: w nerwach. Dru­
giej części pytania hipoteza nie rozwiązuje, 
jeno zamiast krótkich słów „nie wiemy" 
kładzie długie zdanie: „nerwy mają taką, 
nieznaną nam dotąd własność, mocą której 
obraz chałupy, odbity na siatkówce strzechą 
na dół, odwracają strzechą do góry". Byli 
tacy, co powiedzieli: hipoteza ta złą jest, a 
całe zagadnienie jest barazo proste. Oto oko 
ma tę zdolność, iż ton promień światła, któ­
ry idzie od strze -hy, pada na dół siatkówki 
i tam na dole tej fotograficznej piytki ocznej 
rysuje obrez itrzechy — „odnosi* do mó­
zgu w tym samym kierunku, a zetem mózg 
widzi należycie strzechę u góry, a funda­
menty u dołu. Ci drudzy hipotetycy zagadki 
również nie rozwiązali, jeno zamiast pierwo­
tnej króikiej odpowiedzi „me wiemy" poita 
wili długie twierdzenia o tajemniczej zdol­
ności oka do tajemniczego odn- szenia pro­
mieni i wrażeń „w tym samym kierunku* 
do mózgu. Ci drudzy źle czynią tedy, gdy 
wymyślają profesorowi St.ationowi za te, że 
przeprowadził doświadczenie, aby niem pier­
wszą hipotezę poprzeć.

W ystaw a prac uczniów wyłącznie działu 
budowlanego c. k. państwowej Szkoły prze­
mysłowej we Lwowie, edbędzie sie w gma­
chu szkolnym (przy ulicy Teatralnei) w dniach 
29, 30 i 31 maroa, Wystawa otwartą bę­
dzie dla publiczności codziennie od godziny 
9 —12 przedpołudniem i od 3—5 popołu­
dniu. Wstęp wolny.

Reąniem Bram«» wykona galicyjskie 
towarzystwo muzyczne we środę dnia 0 
kwietnia w sali „Sokoła".

W b iu rz e  „S to w arzy szen ia  n a u ­
czy cie lek "  złożono zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Adolfa Aleksandrowicza, ojca 
nauczycielki szkoły wydz. królowej Jadwigi 
i zasłużonej sekretarki Stowarz. naucz., od 
grona nauczycielskiego tejże szkoły 27 zł. 
a od członków Stowarzyszenia naucz. 25 zł. 
razem 52 zł. — na budowę domu „Schro­
niska dla nauczycielek".

Z jazd  S okołów . Wydział Związku 
polskich gimnastycznych towarzystw soko­
lich w Austryi zwołał zwyczajny zjazd dele­
gatów polskich gimnastycznych towarzystw 
sokulioh należących do Związku, do Rzeszowa, 
na 29 i 30 maja 1898.

Kalendarz. Dziś d. 29 marca: Cy 
ryła. — Jutro dnia 80 marca: Kwiryna 
męos.

Wschód słońca o g. 5 min. 52, sachód 
• g. 6 min. 18.

H erbata W ilhelma, Franoiszk„ Wil­
helma, aptekarza w Neunkirehen (N. Au- 
strja) jest we wszystkich aptekach do na­
bycia pakiet w cenie 1 zł. wa.

Odpowiedzi.
A u ty stra ty o ń czy k o w i. Na siatkówce 

oka ludzkiego, patrzącego np. na chałupę, 
rysuje się jej obraz strzechą na dół a fun­
damentami do góry. To jeden fakt. Mimo to 
w mózgn ludzkim istnieje obraz ohałnpy 
ze strzechą w górze, a fundamentami u do­
łu. To diugi, następny fakt, wzięty z do­
świadczenia. Pytanie: jakim sposobem się to 
dzieje, że mózg ma wrażenie chałupy, strze­
chą do góry obróconej, kiedy na siatkówce 
odbija się obraz odwrotny. Ścisła odpowiedź 
brzmi: nie wiemy — duch ludzki jednak 
jest ciekawy i ehcąc konieoznis zbadać za­
krytą dotąd tajomnieę, stawia hipotezy tak

piękrtef.
F c p e r to n r  te a tra ln y
We wtorrk „Wesołe żumoszki z Wind­

soru" opera kom. w 5 aktach Nioolait. 
Pierwszy występ Teresy Kaszniczanki ucze- 
aisy pani Marchesi.

We wtorek po raz drugi „mąż pod Klu­
czem " krotoohwila w 8 atiach Feydcau 
przekład M. Sachorowskiego.

P. T eresa  Kl znit-zunka śpiewaczka 
opery wrocławskiej wystąpi w teatrze lwow­
skim po raz pierwszy we wtorek, 29 bm. 
w operze Nicilaja „Wesołe kumoszki z 
Windsora". Młoda krakowianka jest córką 
śp. Wł. Krasznicy majora 20 p. p., którego 
zmarły brat Józef był profesorem uniwersy­
tetu lwowskiego Studya śpiewu odbyła u 
słynnej Marrhesi w Paryżu, a koncertując 
przed para laty w Arco zwróoiła śpiewem 
swym nwagę śp. arcyksięcia Albrechta, któ­
ry kazał j«j wręczyć wienieo laurowy, wraz 
z pięknym Upominkiem. Występy jej na kon­
certach w Wiednin, Budapeszoie, Monachium 
i Krakowie spotkały się z uznaniem znaw­
ców. P. Kaszuiczanka śpiewać będzie po 
polsku.

* „C tska R e rn e " , miesięcznik polity 
czno-hteracki, wychodzący w Pradze pod re 
Jakcyą dr. Podlipskiego, zamieścił w osta­
tnim, szóstym z rzędu zaszycie sympatycznie 
i z ciepłem napisane wspomnienie o Arturze 
Grottgerze, w trzydziestą rocznicę jego zgonu, 
pióra Adolfa Czernego. Kilkustronicową bio­
grafię zdobi portret przedwcześnie zgasłego 
twórcy Polonii.

* Biblioteka niemiecka dla m ło ­
dzieży polskiej. Pod takim tytułem za­
częło wychodzić od niedawna w Krakowie 
bardzo cenne wydawnictwo, którem zajęli 
się profesorowie Karol bobrzyński i Paweł 
Postoi. W ncszych szkołach średnich żąda­
ją  dsiś aby uczn.owie oprócz tego, ce się z 
języka niemieckiego w szko s uczą, jeszcze 
coi w domu prywatnie ozytali tj zajmowali 
się t. iw. domową lekturą. Wobec tego mu­
sieli naturalnie brać nasi uczniowie pierwsze 
lepsze wydawnictwa niemieckie, które tak 
swą treścią, jak głównie tendencją niemie­
cką, przeważnie pruską, były nadzwyczaj 
szkodliwemi dla naszego młodego pokolenia 
Niestety, te praskie powtarzamy te z naci­
skiem, wydawnictwa są między młodzieżą 
naszą az nadto rozpowszechnione. Z całem 
teź uznaniem podnieść należy, ii do wyru­
gowania tych niemieckich, a tak szkodli­
wych wydawnictw, zabrali się dwaj profeso­
rowie Polacy, którzy chcą z „domowej le­
ktury niemieckiej" wyrugować opowiadania 
niemiecko-pruskie, a zastąpić je opowiada 
niami czysto poiski«mi w jęzi ku niemieckim 
nb. bardzo poprawnym, jak to misliśmy spo 
sobnośó skonstatować w zenzyeie pierwszym 
biblioteki niemieckiej dla młodzieży szkol­
nej. Nie wątpimy bynajmniej, iż wydawni 
ctwo to wśród naszej młodzieży s c przyj­
mie, tem więcej, że cena jest barcuo przy­
stępna, a chyba i krajowe polskie władze 
szkolne nie raczą mu odmówić poparciu.

K o n k u rs  d ra m a ty czn y . Wydział kia 
jowy rozpisał trzeci konkurs dramatyczny 
na oryginalne utwory sceniczne w języku 
polskim z zakresu dramatu, psważnej korne- 
dyi oraz sztuk ludowych, obejmujące co naj­
mniej trzy akty i zapełniające cały wieczór 
teatralny. Przyznane będą dwie nagrody: 
pierwsza w kwocie 600 zł., druga w kwo­
cie 250 zł. Termin konkursu: koniec pa­
ździernika 1898. Utwory już ogłoszone dru­
kiem, jak niemniej już przedstawione na 
któiejkolwiefe scenie, nawet amatorskiej, są 
wyłączone z konkursu. Nie będą również 
przypuszczone do konkursu prace autorów 
już nieżyjących, ehociażby nawet dotychczas 
ogłoszonemi me były. Najdalej w przeciągu 
czterech miesięcy po uiływie terminu kon­
kursowego nastąpi rozstrzygnięcie konkursu 
i przyznanie nagród przez osobną komisję 
konkursową która zbierze się w Wydziale 
krajowym. N grudy konkursowe przyznane 
zostaną dopiero po przedstawieniu przezna­
czonych do tego przez komisję utworów na 
soenie polskiej Lwowie lub w Krakowie, a 
wynik sceDiezny będzie jednym z momentów 
decydujących o przyznaniu nagród. Własność 
utworów, nagrodzonych na konkursie, pozo 
staje ich autorom.

„Złoto kołnierze".
K raków  d. 27 marca.

Jeden  z moich m łodych przyjaoiól 
lw ow skich opow iadał m i raz  anegdo­
tę  ręcząo za ja j praw dziw ość. Oto 
o n a :

Pew nego dn ia  sp o tk a ł ko legą sw e­
go, z k tó rym  się parą  tygodni n ie w i­
dział i zauw ażył silną odm ianą w w y ­
mowie.

— Mój drogi — rzeoz# doń — od

i k iedyż tobie ję z y k  odm aw ia posłu ­
szeń stw a?  jakoś dziw nie w ym aw iasz 
lite rą  „v“. Co oi sią s ta ło ?"

M łodzian zaozerw ienił sią  i m il- 
ozeniem  zby ł zapy tan ie . W yrąozył go 
trzeci tow arzysz  słowam i:

— Nie dziw  sią kochany  Z iba  (tak  
sią zw ał in terpe lu jący ), on w ozoraj 
m ianow any został.. . p rak ty k an tem  n a- 
m iestniotw a...

A oto d ra g a  an eg d o ta , rów nież o- 
p a rta  na  praw dzie. W W arszaw ie w 
salonie w  pewnem  tow arzystw ie  to ­
czyła sią rozm ow a o sposobaoh w i­
tan ia  ; m iądzy innem i pan ie  wyśm ie­
w ały g a licy jsk  e „całuję rączki" od p o ­
w iadające dokładnie niem ieokiem u 
„Kiiss' die Hmndu a rów nająoe sią oo do 
n iesm aku ty lzo  rów nież praw o oby­
w ate lstw a uzyskanem u we Lwowie 
„co prosię". Z nalazł sią i pew ien  lw o­
w ianin , k tó ry  broniąo w yrażen ia  „oa- 
łu ją  rączki" raczy ł zauw ażył, iż n ie 
do każdego tak  się przecież mówi.

— Proszą pani — rzek ł — toż ja  
do rzem ieśln ika  albo k tó ra  z pań  o o 
szw aozki ta k  n ie pow iel

— Jak to  panie, to  u  was we Lwo­
w ie inaozej w ita  s .ą  kogoś z tow a­
rzy stw a  a naczej przypuśćm y kraw ca 
lub szw aozką?

Bo u  nas w W arszaw ie do w szy- 
stb ioh  mówi sią za rów no : w itam , dzień  
dobry.

Dwa te  zd a rzen ia  nasunąła mi na  pa 
miąó najnow sza kom edya trzy ak to w a 
Adolfa W alew skiego pod ty tu łem  po 
w yż w ypisanym . N iestety  z gó ry  m uszą 
zaznaczyć, iż u tw ór ten  u talen tow anego 

u to ra  „Hulaj duozy" i innyoh a w 
szczególności tak ie j p raw dziw ej pereł 
ki jednoak tow ej ja k  „F arb ia rze"  w r. 
z. przedstaw ionej w d n in  jn b ileuszu  
.W alusia*  —  u tw ó r ten  n iezupełn ie  
m n sią udał. Rzeoz o założeniu sze r­
szeni w pierw szym  akois, p rzechodzi 
w nas ąpnym  w p łask ą  k ary k a tu ra ln ą  
farsą, w k tó re j w dodatku  próoz u s i­
łow ań w ydania „odpow iednio" za mąż 
panny W andy, córki radcy  rach u n k o ­
wego, koobająoej sią w blacharzu , nio 
sią n ie  dzieje. Poozątek zapow iadał i 
obiecyw ał znaczn ie wiąoej, d rug i i 
trzeoi ak t jed n ak  n ie odpow iedział n a ­
dziejom. Jeśli jed n ak  w ty m  k iernnku  
doznałem  zaw odu, gdyż kom edya ta  
j e i t  zlepkiem  luźnie splecionych soen 
n ie m otyw ujących  sią i n i > nspraw ie- 
dliwiająoL, w skutek  czego b rak  akoyi, 
to  pełno znalazłem  zadow olenie w kil 
ku  typach  św ietn ie p rzez  au to ra  pod 
patrzonych  i w auajcm ośoi św iata  u- 
rządniozego. Na tem  poln W alewski 
zdał znakom iecie egzam in i nie u le­
ga w ątpliw ości, że w przeszłości da 
nam  tak  dobry  i in te lig en tn y  a r ty s ta  
a p rzy tem  doskonały  reżyszer, znająoy 
w y ^ ie n io ie  Bceną i n iepośledni obser­
w ato r żyoia w p iórze i n a  scenie u- 
tw ory  bez zarzu tu .

J e s t  wiąo tedy  w sztuce przedn io  
podpatrzony radca raobunkow y Zacha- 
ryasz B ryndza w prost z żyoia n a  sce 
ną p rzeniesiony , je s t  jeg o  żona zap ra ­
cow ana pe.ni. radczyn i, je s t  pan Alfred 
O lśniew ski u rządn ik  konoeptow y, oso 
bn ik  wieloe podobny do owego m ło­
dzieńca, k tó ry  n a  d rug i dzień  po 
w stąp ien iu  do nam iestn ic tw a jn ż  „r 
w ym aw iał z francuska i je s t  wreszoie 
pani I re n a  z B ryndzów  de Torba, ale 
n ie ta k a  zw ykła -

.G dzie  szoząśoie '. * Nie m a jak o ś szczą- 
śoia dy rekeya obeonie do o ryg in a ln y  o 
u tw orów , z k tó ryoh  p rzedstaw ione 
trz y  z rząd u  ryohło swój żyw ot k u li­
sow y zakończyły ,

W każdym  razie  jed n ak  z w ym ie- 
n ionvoh u tw orów  n ie bez za-uąoia sa- 
ty ryoznego  u tw ór W alew skiego je s t  
bezsprzecznie najlepszym , oo zresztą  
było pew ne wobeo ta k  różnorodnyoh
zdolnośoi ty le  sym patyoznego an to ra . 

*  *
*

R ep ertu a r bieżąoago ty g o d n ia  zapo­
w iada na  środą p rzed staw ien ie  z w y ­
ją tk ó w  operow yoh w w ykonaniu  p. 
Miry H ellerow ej i znakom itego  boha­
tersk iego  tenora  „N arodm eho D iyadla" 
p. F loryańskiego  a na  ozw aitek  bom­
bą soeniozną z fraonskiego „Urwisze* 
(Les deux gaussas), k tó ra  ponoś w te  ■ 
a tre  A m bigue w P a ry ż a  p rzez  trzy  
la ta  n ie  schodziła z afisza w sku tek .... 
e fek tn  w odnego jak ieg o ś w odospadu 
czy ozegoś podobnego. I tu  m am y to 
zobaczyć.

K aźm iert ze Lwowa.

> J a t n i b  w ia d o m o ś c i .

W ybór uzupełn ia jąoy  posła do Rady 
p ań stw a  z k u ry i V w okręgu Sanok- 
J asło- Krosno-Brzozó w- Lisko- Dobrom il- 
S tarem iasto  w yw oła praw dopodobnie 
zaciątą w alką m iądzy k andyda tem  ko­
m ite tu  cen tralnego , k tó ry  dotąd  nie 
je s t  jeszcze  znanym , a m iądzy ladow- 
oami a S tojałow czykam i S tronn ic tw o  
Indowe popierać tam  bądzie k an d y d a­
tu rą  red ak to ra  P rzy j. ludu  S tap iósk ie- 
go, k lub  zaś ks. S tojałow skiego og ło ­
sił ju ż  kom unikat tej treśo i: „Polskie 
ohrzeicijansko-ludow e koło na  posie­
dzen iu  odbytem  we W iedniu d. 24 m ar­
oa br. nobw aliło jednog łośn ie  postaw ió 
w V k u ry i pow iatów  Sanok - Ja s ło - 
B rzozów -Lisko Dobrom il - S tarem iasto - 
Krusno jak o  k an d y d a ta  stronm otw a 
chrze^ofansko-luciow ego dr. W łodzi­
m ierza Lew ickiego, konoypien ta adw o­
kackiego i w tym  celu niezw łooznie 
rozpocząć akoyą w yborozą". Celem po­
p ieran ia  tej k an d y d a tu ry  m ają wszysoy 
posłow ie k lubu  ks. S tojał., udać się 
podozas fery j p arlam en tarnych  w okrę- 
g i wyhoroze. Dr. Wł )dzim ierz Lewioki 
był w śród m łodzieży n a  u n iw ersy te ­
cie Jag ie llońsk im  jed n y m  z n a jsk ra j­
n iejszych radykałów . Na pogrzebie 
M ickiewioza w Krakow ie on przem a 
w iał im ieniem  m łodzieży akadem ickiej.

za ła tw ien ia  w sposób spokojny  przez 
parlam en t n t j  w ażniejszy oh spraw . — 
W reszcie w yraz ił m onarcha nadzie ją  
że w parlam encie powróoi spokój i 
zgoda.

Z L itw y p iszą : Mają tn  w prow a­
dzić ziem skioh naozelników, zam iast 
obeonyoh sądziów pokoju i pośredni­
ków m iro wy oh. Reforma ta  n astąp i od 
Nowego R oku In sty tnoya  naozelników 
ziem skioh obrzyd ła w Rosyi w szystkim , 
a n  nas bądzie z ła  tem wiąoej, że przy  
sądaoh pokoju urządow ali honorow i sę- 
dziowie z m iejsoow yoh, k tó rzy  m ity ­
gowali oboych; po reform ie ich ju ż  n ie 
bądzie. P rzy tem  sądziow ie pokoju za ­
leżni są w yłąozm e od m in is tra  sp ra ­
wiedliwości, a oi now i naozelnioy ziem 
soy ty lk o  zależni od gubernato ra .

S łow iańskie tow arzystw o  d obro ­
czynności w Pet. rsb u ig a  odbyło  dn ia 

TorDa" (jak  m ó w i)-24 bm. uroozyste posiedzenie, peświą-
jen o  „Torbi, - z accent aique, w dow a po 
radoy, dam a w pajająoa w c io strzence  
sw oje zasady, iż rzem ieślniK  je s t n iż  
szem stw orzen iem  i t. p. a wiąo z n o ­
wu ooś w rodzaju  owego jegom ośoi, 
k tó ry  każdego in iozej w ita.

To są najw ażn iejsze  postaoie, inne 
znane ju ż  z kom edyj Bałuckiego, Rusz­
kow skiego itd . W ym ienione jednak , 
próoz ostatn iej, n ad to  m oże trącąoej w 
g rze  p. W ojnow skiej k a ry k a tu rą , są 
sp ry tn ie  podpatrzona i w zorow o opra- 
oowane. Za n ie  zaąługu je au to r, k tó ­
rego  w yw oływ ano, na  zupełne po ­
chw ały.

Grano „Złote kołnierze" bez za rzu tu . 
Na pierw sze n i)6 jsoejednak w ysunęła sią 
w yb itn ie  tró jk a  a r ty s tó w : panie Przy- 
byłków na i K rysińska oraz p. Solski. 
P ierw sza obdarzona praw dziw ym  ta ­
lentem , zda m i sią, je s t  w K rakow ie 
niedocenioną. Pom inąw szy, jakko lw iek  
szczegół to w rżn y , n iepospo litą  urodą 
i w ogóle w arunki zew uątrzne, w śród 
k tó ry ch  do naj w ybitn ie j szyoh należy 
wielce sym patyozny organ, a rty s tk a  
posiada in te ligenuyą w idoozną w grze 
i in tu ioyą. Zalety te  pozw alają je j u- 
kazaó sią  cząsto n a  scenie i n ie po­
w tarzać. P anna P rzyby łków na g ra  w 
„ T ru tn ia 1 trzpi-ota dziew eczką a na- 
s tąp n ie  m łodą m ężatką wesołą i z a ­
w sze p e łrą  hum oru z tak ą  praw dą, 
iż m usi budzić  zachw yt. Ta praw da, 
uczucie i ua tu ra lnośó  n iesk az ite ln a  
je s t najw iąkszą a r ty s tk i  ondobą. Mam 
przekonanie a p a trzą  na  sceną stale 
już la t kilkauaśoie, iż p. P rzy b y ł- 
ków na s tan ie  sią gw iazdą tea tru  k ra ­
kow skiego.

Pani K rysińska (od niedaw na po 
m ąśu  W ęg rzy n ) n ieuznana  p rzez dy- 
rekoyą lw ow ską, tn  znalazło  zasłużone 
pow odzenie w rolach m atek  i innych, 
k tóre z ta len tem  odtw arza. Pani rad - 
czyL i je j  by ła doskonałą, n iem niej jak  
i rad ca  p. Solskiego, znanego  ju ż  zre- 
sz*ą i uznanego  w ytraw nego  a r ty s ty , 
k tó rego  drugi raz  na  scenie tak iego  
sam ego n ik t nie w idział.

Z in n y ch  a r ty s tó w  bardzo dobrze 
sią sp isali panow ie Z aw adzki, Sobie­
sław , S tąpow ski, M ielewski, Roman 
(z rw tze  n aw et i w drob iazgach  w yb i­
ja jąc y  sią na p lan  pierw szy) i P rzy  
byłow iec (doskonale podchwyoił postać 
m aszyn isty  z d ru k a rn i) i Siem aszko. 
Do osta tn iego  zaadresow ałbym  n arzu t 
zrob iony  p. W ojnow skiej oraz n iena­
tu ra ln y  jak iś  żydow sko-rosyjski i koenn, 
jak iego  a r ty s ta  używ ał. Z pań  odzna­
czy ły  sią p. Koźmin, Pom ian i Jerem i, 
p ierw sza ch a rak te ry s ty k ą , ostatnie... 
urodą.

Pem im o dobrej g ry  jed n ak  „Złote 
ko łn ierze podzielą losy  „T rutnia*  i

cone pam iąoi serbskiego m etropolity  
Miohała. Posiedzenie zagaił senator 
S abler k ró tk ą  przem ow ą, w k tórej 
s ław ił serbskiego m etropo litą  Michała, 
ja z o  w zór ozłowieka, oddanego całą 
duszą w ierze praw osław nej i sw em u 
narodow i. Mówił potem  W asilejew , 
kreśląo p rzy k re  położenie Serbów  i 
Słow ian w o g ó le ; red ak to r Kocaarow 
odozytał życiorys m etropo lity , a p ro ­
fesor Palm ow wyohw alał jeg o  zasług i 
dla praw osław ia i d la idei zb liżen ia  
oałej S łow iańszczyzny — ożyli do „ma- 
tu szk i"  Rosyi.

R ada państwa-
(Tel. „Gai. Nar.")

W iedeń  d. 28 maroa. 
Koło polskie upow ażniło  prezesa 

Jaw orsk iego  do prow adzen .a układów  
z klubem  Stojałow skiego w spraw ie 
p rzy zn an ia  członkom  tego  klubu  pe­
wnej ilośoi m iejsc w kom isyaoh. B liż­
sze w arunki, na podstaw ie k tó ryoh  Ja  
w orsk i m a p e rt a -to w aó  ze S tojałow - 
skim , zachow ano w tajem m oy.

Podobno określono je  bardzo szoze- 
gołow o i śoiśle, stanow ić m ają gwa- 
ranc-. ą, że S to ja ło^  szczycy n ie  w ystą­
p ią  tam  przeciw ko stanow isku  Koła. 
Jaw orsk i po ukońozonyeh rokow aniach 
ma zdać spraw ą, i w tedy  ostateozna 
w Kole zapadn ie decyzya.

W iedeń d. 28 maroa. 
Izba posłów odbądzie w bieżąoym  

tyg o d n iu  cz te ry  posiedzeń1 a tj. we 
w torek, środą, oz w r te k  i p ią tek , k tó ­
rego to  dn ia  rozpoczną sią jn ż  fe 
rye w ielkanocne W oiągu tyoh po 
siedzeń zekończoną zostanie dyskunya 
n d deklaraoyą hr. T huna i m oże uda 
sią p rzeprow adzić rozpraw ą nad w n io ­
skiem  postaw ien ia hr. B adeniego w 
etan  oskarżen ia  za lex F alkenhayn, 
Ferye p arlam en tarn e  zam ierza ją  n ie ­
m ieccy posłow ie, zw łaszoza z Czech, 
w yzyskać w k iernnku  wejśo a w s ty ­
czność z w yborcam i i na ncjm ikaoh 
w yborczych odpow iedzieć Schónerero- 
wi na  za rzu t złam ania solidarności n ie ­
m ieckiej p rzez  zan iechania czynien ia 
w parlam encie dalszej obstrnkoyi.

W iedeń d. 28 m arca 
Dziś p rzy ją ł cesarz prezydynm  Izby  

posłów, a to  dr. Fuchsa, Ferjanozyoa 
i L upula O audyancyi te  i wydano na­
stępu jący  k o m u n ik a t: Cesarz w yraził
r-we zadow olenie z powodu, że doso - 
n a ła  Izba w yboru prezydyum , — n a ­
stępn ie zaś zaznaozył konieoznośó me* 
ry toryoznego, faohow ego om ówienia i

lelejraniy i telefonematy „Gazery narodowej'.
W e n e c ja  d. 28 m arca.

W tu te jszy m  Palazzo  Reaie czyni 
roz leg łe  p rzygo tow ania  n a  prz jęc ie  
gośoi. Podobno m a sią tu  odbyć z jazd  
cesarzy F rano iszka Józefa i W ilhelma 
z kró lem  H um bertem , jednak  pogło­
ski n ie  podają te rm in u  z jazdu . D epu- 
saoya K arlistów  p rzy b y ła  do Don- 
Carlosa. Członkow ie je j sw obodnie 
rozpow iadają o p rzyg o to w an y m  ja k o ­
by bardzo  tro sk liw ie  p rzew rocie na 
rzeoz m łodszej lin ii Burbonów . Z roz 
mów tyoh m ożna sądzić, że Don Car- 
m oże z rzean ie  sią p raw  do tro n u  h i­
szpańskiego ua rzecz syna sw ego Don- 
Jaim e.

B ad ap esz t d. 28 maroa. 
P a te r  L loyd  donosi, że p o rta  pono­

w nie rozesła ła  obszerny  okólnik, upra 
szająoy m ocarstw a o n łożen ie sp raw y 
k re teń sk ie j w sposób odpow iadający 
żyozaniom  Tnroyi.

P e te rs b u rg  d. 28 m arca 
Naozelnioy g u b ern ij litew sk ich  i 

b iało rusk ich  opuścili sto licą. N arady 
ioh w spraw ie zaprow adzenia in s ty tu - 
oyj ziem skich dały re z u lta t pom yślny 
d la  p ro jek tu .

B e lg rad  d. 28 marca. 
M inisterstw o uchw aliło natyohm iast 

p rzy stąp ić  do Ludowy odnogi kolejo­
wej z M ladenowaoa do kopalń  węgia 
w Mioaozy i Drzyspieszyó trasow anie 
kolei T im ookiej, aby ją  jeszcze tego 
ro k n  ukończyć m ożna,

P a ry ż  d. 28 marca. 
M oniteur zapew nia, że francuskich 

dział sz /b k o strze in y o h , w niczym  nie 
ustąpu jąoyoh  niem ieol im, ju z  ty le  est 
gotowyoh, że korpus w Chalons L- lzie 
w n ie  zaopatrzony.

W krótoe p rzybędzie  do H aw ru grec 
ka kom isya w ojskow a po odebranie 
zam ów ionych jeszcze  p rzed  w ojną 
dziął szyD kostrzrinyuh i znacznych  
zapasów  proohu bezdym nego.

M ad ry t d. 28 maroa. 
W edle Heralda, rząd  p rzygo tow uje  

w ysłanie 15,000 w ojska n a  Kubą.
Rzym  d. 28 m arca.

W oałyoh "Włoszeob ob jaw iają  sią 
gorąoe sym patye d la  H iszpanii. Obóz 
gariba ldzistów  głosi, że 40.000 oobo- 
tników  w ypraw i na  Kubą.

A ieny  d. 28 maroa. 
L udność ohrześcijańska na  Kreoie 

podp isu je  tłum nie  petyoye, w k tó ry ch  
p rosi o u stan o w ien ie  ks. Je rzeg o  gu  
bernatorem . Petyoye te  w ręczone zo­
stan ą  adm irałom  za pośredniotw em  
zgrom adzen ia  narodow ego.

Konstantynopol d. 28 m arca.
Z poleoem a suioana P o rta  p rz y s tą  

p iła  do opraoow ania au tonom icznego  
s ta tu tu  dla A lbanii, k tó ra  o trzy .ca  
g u b ern a to ra  i w szystk ioh  zgoła u rz ę ­
dników  z m iejsoowej ludnośoi, a z a ­
m iast podatków , w ydzierżaw ianych  
p rzez P ortą  wyboroom, bądzie płaoiła 
um ów ioną kw otą. zam ian  za te  u- 
s tęp stw a AlbŁńczyoy będą w ysy łali 
g w ardyą do sn łtańsk iego  pałaou. S ał- 
tan  p ro sił am basadorów  austeyaokiego, 
franouskiego i  w łoskiego, aby rządy  
ioh roz toczy ły  po lioy jny  n adzór nad  
m lodoturkam i, k tó rzy  w ty ch  pań- 
stw aoh p rz y g o to w u ją  jak o b y  s p j z i .

P e k ln g  d. 28. m aroa 
Pełnom oonib R osyi podp isał uk ład  

z Chinam i w spraw ie  w ydzierżaw ienia  
P ort-A rthu r, Talienw an i kolei do Port- 
A rthu r. C hiny za s trzeg ły  sobie praw a 
zw ierzohnioze nad  P ort-A rth u rem  i l a -  
lienw anem . Oba p o rty  będą o tw arte  
dla m ary n a rk i w ojennej w szystkioh 
państw .

L o n d y n  d 28 m arca. 
L z ie n n n ik i tu te jsze  douoszą, że 

rząd  h iszpańsk i w odpow iedzi sw ej na 
p rzedstaw ien ie  Mao K inleya ja a  n a je ­
nerg iczn ie j zap ro te s tu je  przeoiw  za 
m aohowi S tanów  Z jednoczonych na 
praw a H iszpanii. N adto zaznLozy rząd  
h iszpańsk i, że n ie  uohyli sią od ozna- 
ozem a csU teo zn eg o  term inu  przyw ró- 
oenia spoko ju  n a  Knbie i zgodzi sią 
na ro z s trzy g n ięc ie  p rzez sąd po lu ­
bow ny 8 praw y zatoniąoia panoern ika 
„Maine."

Londyn d. 28 m arca.
Pomim o zaprzeczeń, stanow czo u- 

trzy m n ie  sią pogłoska, że Salisbury  
w krótce złoży n ie ty lko  k ierow nictw o 
spraw  zagr., ale i u rząd  p rezesa  gab i­
n e tu  angielskiego.

artykuły spożywcze, jako to napoje w różnych 
gatunkach, potrawy do jedzenia, produkty 
hygieniczne i farmaceutyczne, przedmioty 
sportowe, w końcu wynalazki i nowości. Ko­
mitet składający się z członków rady miej­
skiej pragekiej, izby handlowo-przemysłowej, 
agencji konsularnej itd.. zaprasza niniejszem 
fabrykantów krajowych w Galicji, którzy się 
zajmują wyrobami artykułów spożywczych, 
do nożnego wzięcia udziału w tej między na­
rodowej wystawie. Zgłoszenia wystawców z 
Galicji przyjmuje kierownik wystawy : p. Ar­
tur Gobiet. w Pradze, Karlin Na wszelkie 
zapytania odnowie tenże odwrotną poczta.

Lwów, dnia 28. m irea 18S8. 
Akcye z.a g stu tę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. ni. k 212-50 do 215-50. Kolej Lwow- 
(Jzern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297 — do 801 — 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. <78 — do 
388-—. Banku kredyt, galic. po 200 zi. w. a 
200-— do 210-—. Akcye garbarni fizesz.owsk.iaj po 
100 zł. z00-— do 210 —.

L isty zastaw n e  na 100 zł.: Banku hinot. gal 
4% koronowe 96-50 do 97-20. 5-/„ z 10<7„ 
prem. 110-10 do U 080 . 4y ,%  los w 50 lat 
lo0-00 do 100-70. Banku krajowego 41/ ,0/, ios w 
51 lat. 101*— do 10T70. Banku krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98* do 98*70- Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°/0 (I. emisya) 98-— do 98-70. 4p/„ lo.
iw do ®8-10. 4*/, los. w 56-lataeb
97-25 do 97-95.

Obligi za 100 zł.: Galic. funt uszu propinacyj. 
nego 4°/„ 9820 do 99-—. Buków. fundusz,u pro- 
ninacyjuego 5% 102-75 do - - - •  Rom. banku 
kr&jowego 5°/0 w. a. II. em. 102-50 do — 
Pożyczka k< ijowa 6°/0 w. a. 103 -  dc — ’

1^ ' 30 d° l 01 —• 4%  obliga-ye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L o sy : Losy miasoi Krakowa 26-50 do -8 5 0  
Losy miasta Stanisławowa 46-— do —

ILonety. Dukat_ cesarsk 5 62 do iM-i. 
leondor 9*ł8 do 9*56. Półim peryał 9‘i*>
Rubel rosyjski srebrny 1-20*— do 1-25-— R nM  
rosyjski papurow y 1-27-30 do 1-28-30 l(wi marek 
niemieckich 58-60 do 59-—.

— ?• ifliaGis d. 28 Marca. L ■ . !
iia s . Dzisiaj c
O w połtidm s iiCO-Wó-mj os i ■ ■ g 
w iedeńskiej: k redy t j  862*- w * r  » u&<\ 
iii-c-iytowy 38C — . Ł uglcbal* ; 159 25 
•>t,uerbasśri 217*50. t-ieŃ s !
^88  26. rP b eb h a l 258 25 « cy...

131 —, aipmj; 151 30, .o sy  
56-50 ri'n.i.onbanE'. 300-—, ,:ao„

V7Jedeń 4. 28 marca.
V dżn i!jszo  zm iany kursów  w oJi u n M i  ty  

bodnie były nasiępuiijt?
19 marca.

Renta papierowa 
Austryaeka re n u  koronowa 
Kenta srebrna .

127-75.

Renta z.-lota 
4 pre. w eg renta zło fs 
Węg. renta koronowa 
Ar lobank. 
iak ład  kredyt.
Węg. Bank fcred.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank 
Lnionbanku
Austr. zakład kred. /.leuisk.
Landerbanki
Alpiay .
Nordbany
A istr. kolei półnoeno-zaobod 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. . 
u.o'ej połud.
.VIv k ' paniero-n

102-30 
102  40 

. 102 15 

. 122 60 

. 12180 
. 99-50 
. 160*— 

364 75 
■ 8 8 2 -  
. 272 —
. 924 —
. 300 50 
. 45.„ _  

721 25 
. 152 — 
3450 — 
. 245 75 
. 259 75 
. 34125 
. 78 50 
. 58-72'/*

.8. marca. 
102 15 
lu2 15 
102 05
122 50 
12145 
9: i 20 

151 25 t -  
381 — 
271-25 
9 2 1 -  
3 'Jl 50 
456-— 
21-.-75 
15185 

545 o — 
-45-50 
259- - 
3 3919  

77 50 
58527,

Z ryjków towarowy;.
Lwów dnia 28 marca. (Przedruk z u- 

riędowej „Gazety lwowskiej*). Pszenica H - ~ 
do 11-40, żyto 7-75 do e-—, jęczmień brow.-:r ly 
e-75 do 7-25, jęczmień pastewny 0 '— do o —, 
owies 7-20 do 7 50 rzepak U  — do 12 g;.. :h
7*— do 7-50 wyka 5-50 do 6 20, nasienie in i.ae
— -— do — , nasienie konopne—•— do - - ,  
bób — — do —‘—, bobik 6‘— do 6*50, nre -zit a 
7-50 do 8 50, koniczyna czerwona galic. 38 i o 
4 5 —, szwedzka —1— óo —■—, biała —. >-': o
— , a n j ł  — do IniLurudza sUi.: 1
do 0-—, nowa 5 90 do 610, chmiel .o

1—, chmiel nowy na termin* od — — y> 
—•—, spitytus gotowy 1 7 — d i 13-25, ua --•• u  
na od I . — dc 16 —, Tymo.ka 16 — io 22 
W a rs n ty  d o  .

W iedeń dnia 28 marca.
Ważniejsze zmiany eon w ubiegłym ryg :Mu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe tnij w i * uo

pszenica ua wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
żyto na wiosnę 
owies na wiosnę 
kukurudza na maj-czerwiec 
rzepak na sierpień-wrzesień

1 2 - -  12 \
l i - 6 7 —  11-83

8-82 — 8 8 6
6-98 — li. 5
5-64 — 5 6 1

12-55 — 12-53

Fr*yifłoli«tD  rto  b rro w # ,
Dniu 28 maroa.

Hotel Zorza. E. hr, Rottermui i z 
Wołynia, hr. Baworowski z Kopeczyniec S. 
hr. Koziebrodzki z Krakt wa, J. br. Błuiow- 
ski z Czeremchowa, A. Weisebach -,,c ko­
lego, J. Biisihdtcki z Zyszcz, S. Gm ■ osz 
z Załula, J. hr. Mycielski z Przewc.s- .

Hotel Europejski. J. Bayer z Żółkwi, 
J, Zaleska z Podola ro s, dr. Wł. Cichocki 
z Skolt-go, dr. W. Laadesberg z Tarnt.) olą, 
D. Udryeki z Mostów wiel.

— Międzynarodowa wystwawa ar­
tykułów spożywozych i wyrobów przemysło­
wych otwartą zostanie pod protektoratem ks. 
Schwarzenberga, w dniaoh i5  do 22 maja 
br. w Prać-e, na małej stronie. Obejmować 
ona będzie wyroby przemysłowe, wszystkie

I ^ a d e s ł & n f t .
(Za tę rubrykę red ifeeya nie odpowi i ' ,':

Wiadomość użyteczna
P rzypom inam y, ż e M in o  C hseeniag 

je s t  p rzep isyw ane przez lekarzy  o-.i ja t 
20 przeciw  boleściom  żołądka, m ozol­
nem u i t rudnem u traw ien iu  (dyspepsyi) 
g astra lg ii, u trac ie  sił i ap e ty  u. — 
Z najdu je  sią w głów nyoh aptekaeL.

Pracownia

o ru  najlepsea metoda

Nauki kroju francuskiego
pod flrmjy:

Marya Waśniewska
Lwów, al. K ralnlcka 1. 8.

Witelkie złocenia gaiattna jak  najpunktualniej. 
Prgy tamóm>niach % prowincyi uprasga «s'f o prgysla- 
nie dobreś eiącego stanika, długości prgodu spódnicy 
i  objętość te kłębach. — Dla d z ie c i :  wiek, objętość 
tcpOKit i p ien tach , długość od wszycia kołnierza przodem.

Ka tą4*ttii próbki m ateryj t a t i e g o  eazonn — iranoo.
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I p ie t n M  H oM i.A i
Przez

Jana De La Br£te.

(Oiag dalszy.)

— Ależ, kuzynku , przecież to  są 
tw o je  w łasne słow a! Czyż n ie  pow ta 
rzasz mi praw ie codziennie, że mi 
brak  zdrow ego ro zsąd k u ?

— Ja... oo innego  ! op iekun  m usi 
prostow ać ch a rak te r pow ierzonych je ­
go pieczy w ychow ańców . On jed n ak  
zna cię za mało, nic przeto  n ie up o ­
w ażnia go do tak ich  surow ych w y­
roków.

W ogóle k uzynek  był ta k i o b ru ­
szony, że gdybym  chciała korzystać  
z przelo tnej tej chw ili, zacząłby może 
sław ić m nie jak o  ideał zdrow ego ro z ­
sądku.

O statecznie każdy  opiekun m a n ie ­
św iadom ie pew ną słabość d la swej p u ­
p ilk i. zw łaszcza gdy  P an  Bóg o b d a ­

rzy ł ią  ja k ą  tak ą  u rodą i n ie  upośle­
dził je j zupełn ie  na  um yśle.

W ysłaliśm y przodem  powóz z rz e ­
czami, a cami schodziliśm y pieszo po 
stokach  F urk i.

Podczas w ycieczki zdaw ało mi się, 
że u ram ion w yrosły  mi sk rzyd ła . Co 
k rok  spotykaliśm y róża aipejdkie, a oa 
czasu do czasu tafle śnieżne, których 
słońce n ie zdołało jeszcze sto p ić ; całe 
otoczenie p iękne i m alow nicze, a nad 
tern w szystk iem  P erseusz przyszłośoi, 
unosząoy się w m glistych  zarysach  na 
w ierzchołkach gór.

— A chl ja k  m i błogo i dobrze 1
— J&kto? Nic cię to w szystko  nie 

kosztow ało ?
— Nic, kuzynku  1 Ale uw ażaj na 

ten  kam ień, bo m ógłbyś się na nim 
potknąć. W esprzyj się na m ojem  r a ­
m ieniu. Ty jes teś  E dypem , ja  w ierną 
A n ty g o n ą ; k lasyczne te  figury  nie 
przechadzały  się n igdy  w tak  uroczej 
jak  ta  k ra in ie . P iękne je s t  je d n a k ie  
życie 1 — n iepraw da, k u zy n k u ?

— Ale n ie z w ychow anką, k tó ra 
ma pstro  w głow ie 1 — w estchnął k u ­
zynek, jak b y  chciał pow rócić do zw y­
czajnej swej roli i ja k b y  żałow ał ju ż  
słów poprzednio  w ypow iedzianych . — 
U dana to jed n ak  by ła  surow ość, albo­

w iem  w ypogodzona tw arz  w yrażała 
co innego .

P iszę w salonie, m ając p rzed  ocza 
mi lodowiec m ieniący się te raz  lekkie- 
kiem i barw am i, przeohodzącem i n ie ­
m al w ozysty  lazur. G dzież są ci le­
gendow i kowale, k tó rzy  w yku li w  dm - 
waozne k sz ta łty  w szystk ie  te  o lb rzy ­
mie głazy?

Z atrzy m u ję  pióro w b iegu, aby 
p rzy p a trzeć  się ich m ozolnej pracy; 
jeszcze chw ila jedna, a m gła o tu la jąca  
ju ż  w ianek  gór, u k ry je  mi potężnych 
tych  praoow ników .

XXXI.

Genewa 12. sierpnia.
Ulew ny deszcz zm usił nas do prze 

d łużenia o jed en  dzień  poby tu  n asze­
go p rzy  lodow cu Rodanu. P ow ietrze 
zepsuło się w góle d o szczę tn ie ; zapo­
w iadają nam  całą seryę dn i d żdżystych  
i po hm urnyoh. „U oiekajm y!“ — z a ­
wołał o p iezun  Z pośpiechem  Zbrodni 
uciekającej p rzed  Spraw iedliw ością po­
pędziliśm y do G enewy, n ie op ierając 
się n ig d zie  po drodze, w brew  pierw o­
tn y m  naszym  projektom .

W M o n trea l ty lko  niebo w yjaśniło

się cokolwibfe i pozw oliło  nam  n a p a ­
wać się pięknością Lem anu, podziw iać 
o lb rzym ią taflę jez io ra , n ie  m ającą, zda 
się, brzegów . P rzep łynę liśm y  p rzez  nie 
w śród rzęsistego  deszozu, a i zw idze­
nie Genewy odbyło się w nie lepszych 
w arunkach .

— A chl chciałbym  ju ż  być n a re ­
szcie w d o m u ! — rz ek ł tego  w ieczora 
mój kuzynek .

— S tan iem y tam  za trz y  dn i. P rz y ­
znaj mi jed n ak , kuzynku , że dzięki 
w ielkim  m oim  przygodom  m iałeś w spa­
n ia łą  podróż.

— W spaniałą, ja k  w sp an ia łą , ale 
m ogła być p rzy jem ną, g d y b y  nam  nie 
zap rzą ta ły  n iep o trzeb n ie  głowy w szy st­
kie te  rom anse

Ach, oi m ężczyźni! Co oni m ają 
w sw ym  m ózgu, skoro  n ic  n ie w idzą 
i n ic n ie rozum ieją . W szakże podróż 
nasza  była n iezw yk ła  i zdum iew ająca, 
a on ani się tego dom yśla!

Z uczuciem  tęsknej zadum y piszę 
dziś w ieczór po raz  o s ta tn i w  n iez ró ­
w nanym  tym  k ra ju ,  gdzie  rzeczy w i­
stość obleka się tak  łatw o  w sza ty  
rozkosznych  w idziadeł. N ajch łodn ie j­
szy um ysł m usi tu  pozostaw ać wciąż 
pod ozarem  p iękna ; życia..

XXXII.

P aryż IŁ sierpnia.

C zar te n  je s t  ta k  silny , że n ie o 
puścił m nie naw et na  b ruku  paryskim , 
okropnie, m ówiąc naw iasem , zak u rzo ­
nym .

O piekun postanow ił zabaw ić tu  
dzień jeden , p rag n ął bowiem zobaczyć 
się z redak to rem  swej gaze ty  i ud z ie­
lić m u p rzy jacie lsk ie j rady , aby był 
m niej gw ałtow nym  w p iórze i aby 
wogóle w szedł na  drogę um iark o w a­
nia. Corocznie posyła mu lis t  zachęca­
jący  go do tego  i w  odpow iedzi zn a j­
du je najozęśoiej w gazecie jak iś  a r ty ­
kuł p io runu jący , gw ałtow nością tonu  
p rzew yższający  w szystk ie  p o p rz ed n i1. 
N iezraźony Lem pan  de La P latióre, 
ilekroć je s t  w  Paryżu, odw iedza reda­
k to ra  i w yłuszcza m u swe poglądy 
Podobno zresz tą  znali się daw niej.

XXXIII.

La la Ptiere 20 sierpnia.

W ieżyczka m oja w ydała  mi się 
m niejszą niż daw niej, ja k  ktoś, k tóre-

w ieku. Ja k to  1 więc to w  ty m  g o łęb n i­
ku w idziałam  ty le  p ięknych  rzecay l 
P aladyna R olanda, o tw arte  przedem ną 
podw oje życia, szczęście wchodząoe 
przez okno...

O, niew dzięczności I pow racam  cc 
mego u stro n ia  i wiem, że spędzę tu  
jeszcze błogie godziny.

— Co mi p o w iesz , k u zy n k u ?  — 
rzekłam  dzisiaj do opiakuna, palącego 
sm ętn i^  cygaro  w mojej wieży.

— Że wycht w anka j e s t  prnw dzi- 
wbm dopuszczeniem  Bożem.

— Czy tak ?
— Zdaw ało mi się ju ż ,  że spe łn i­

łem  swój obow iązek, że u sta liłem  twój 
los, i w szystko  to zaw iodło I

— Być może, ale wiem, że m nie 
lubisz trouh<j, k u zy n k u ; n ie  zap rze ­
czysz m i także, że przyzw yczaiłeś się 
do m ojego tow arzystw a, że p rzeto  
bezem nie byłoby ci trochę nieswojo.

— No tak, zapewne, dom by o pu­
stoszał. Ale przedew szystk iem  chodzi 
o ciebie, o tw ojjj p rzyszłość.

CC. d. n .)

W  dniu 4. kw ietn ia  b. r. w yjdzie 
oczekiwane drugie wydanie dziełka

pod tytułem :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów
odnośnie do keżdego przykazania z ozna­
czeniem < iężko^ci różnych w i n , — przez

k s . C o lIo m b ’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Ceua w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ct 
a z przesyłka o 15 ct więcej. Nadsyłający 
tę kwotę do Księgarni katolickiej Dr. Wła­
dysława Miłkowakiego w Krakowie otrzy­

ma dziełko zaraz po wyjśein.

D E O B J tfE  O G Ł O S Z E N I A
pe i  cl. od wyrazu.

|V ;Y ŻY M A C Z K I do biel zny z walcami 
ł -  gumowemi po złr. 12- , 14’—, 16'—

1 8 - -  i 2U-—. M igle pokojowe po złr. 24 
i 3?, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1 (na­
przeć, w katedry).

H 100 sztuk Nr. 1 złt. 4-50, 
Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo- 
weml żyłkami 100 sztnk Nr. 1 
złr. 1‘50, Nr. 2 złr. 1-70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj siine, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 240  — poleca

A N TO N I H A LS K I
handel żelazny 

L w ów , p lac  M aryackI 1. 9.

7 stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

'{ E m il W ein e r
{ WIEK

L-, S alz thergaB s©  8

TERAZ najlepsza pora do przerabiania 
materaców, co kosztuje tylko 2 złr. (za

3 poduszki) w speeyalnej pracowni ma­
teraców i kołder Józefa Schustera, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na pokrycia począ­
wszy od 60 t.. za metr.

{(O M IESZK A N IA  większe do wynajęcia 
Pyk-tu-ka 44 > Kraszewskiego 7.

I  JCZI.N klasy Y il. poszukuje lekcyi na 
a i prowincyi. A dres: Y. G. poste rest. 

Tjwew.

PISA tfZA RUTYNOW ANEGO toszn 
kuje kaneelarya adwokatów Dr. W. 

B ałabana i Dr. Yogla , ul. K opernika 7, 
I. piętro

Ł u n a “

W s p a n i a ł e

goździki z Klattau
odznaczone najwyiszemi nagrodami w Ber­
nie, Brnkseli, w Frankfnrcie n. M., Go.- 
litz, Knttenbergu, KdniggraUu, Lyonie, 
Lincu, Hamburgu, Pilznie, Pradze, Ciepli- 
eaeh i we Wiedniu. Polecam moje bogato
1 pewnie kwitnące zapasy a mianowicie: 
12 gatnnków zł. 3 —, 25 gatnnków zł. 
5-50, 50 gatunków zł 10, 100 gatnnków
zł. 19. Pełne bogato kwitnące g o ź d z i k i  
ogrodowe : 12 sztnk zł. 1*25, 25 szt. zł.
2 50, 50 szt. zł. 4-50, 100 szt. zł. 8. Róże 
wysokopienne: 12 gat. zł. 5'50, 25 gut. zł. 
11, 50 gat. zł 21, 100 gat. zł. 40; nisko- 
p ienne: 12 gat. zł. 4, 25 gat. zł. 7 75, 50 
gat. zł. 15, 100 gat. zł. 28. Róże moje są 
jedynie w najlepszyeh gatunkach, prawie

zawsze kwitnące.
K atalogi na żądanie gratis i franco.

Józef W a lte r
Speclal Nelkenzuchfer, Klattau (Bohmen).

1J
miesięczne opaski dla 

pań i dziewcząt.
Cenniki z uznaniem wied. 
lekarzy chorób kobiecych 
i profesorów — bezpłatnie.

Sidouie Drucker
W l e ń ,

I .  P o rze llau g asse  37, 
, ,Z n r  L tu ia - .

We Lwowie u aptekarza 
Zygmunta Rucbera.

I f l f i n  T U T E K  nieklejonyeh i klęjo- 
A U U U  nyeh p0 7fr y j wyżej m l ca fa- 
b yka F. Niżalowski Lwów. P izy  odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

1 3 - U Ł l i 0 3 t G L
świeży, parą gotowany, przew yborny, po 
zniżonych cenach zfr. 5-—, 6 -— 7-50; dla 
-boryoh z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Lepszy,! Brzożany.

2626

Stary Cognac
z wina własnego chown, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H c r t lW ła ś c ic ie l
dóbr, zamek Golltsch przy Gusobltz w OtyryU

P  » (
Do zapuszczania 

podłóg i posadzek 
parkietowych:

Lakier olejno-bursztynow y „Fritztgo" 
nadzwyczaj trw ały.

Glazurę bursztynową „Marxa“ bardzo
trwała.

Masę francuską ■prawdziwą „S thnei-

Masę woskową własnego wyrobu.
Wosk prawdziwy pszczelny do nacie­

rania.
A paraty do froterowania patent F ara- 

nowskieso.
Szczotki do froterowania z eiężarem i 

zwykłe.
Sukno do froterowania.
Aparaty hygieniczne do czyszczenia 

dywanów.
Y szelkie Inne artykuły do potrzeb do­

mowych
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W -go P. Grossa.

S p o r a  sławne w św iede, wspaniałe

Goździki K latowskie!
Gazuuczone : w Pradz? , Wiedniu , Lyonie 

i Antwerpii najwyższemi nagrodami 
10 sztnk w 10 gatunkach zł. 3- - 
20 „ w 20 „ „ 5-5C
50 „ w 50 „ „ 1 3 - -

100 „ w 100 „ „25-—
Bez nazwisk i opisu far-y 50% tańsze. 
Goździki olbrzymie za 5 sztuk złr. 4*50, 
za 10 sztuk zł. 8 ‘—. Goździki ogrodowe o 
najpiękniejszych odcieniach, pełne 10 szł 
złr. 1 - , 100 sztuk złr. 9-—. Goździki 
Remontant 10 sztuk zł. 4 '—, 50 sztuk zł.

16 —, 100 sztnk zł. 30— ■
Cenniki rozsyła gratis F R .  S F O R A , 
ogrodnik eksporte. Specyalna ku ltu ra  goź­

dzików, B l a t o w a  (Klattau) Czechy.

li/Ę r  PnewyDorne w siaka i zapachu ' • a

HERBATY CHIŃSKIE

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w pnszkaeh 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczar! i, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale są do nabyeia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowincyi.

Flaace wszelkich pierwszych kwiatów 
w iosennych: dywanowe , gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe, szparagowe, kon­
walie, truskaw ki; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kam elie, rhododendron , groch cu­
krowy, fasola; drzewka i krzewy owoco­
we: wiśnie i czereśnie wysokopienne,
silne, 100 sztnk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne. Reichskanzler, E rste  
von Fromsdorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, 1 k)g. złr. 2 80, 
10 kilo 25 złr. i dużo innyc ■ nowych ga­
tunków. Owies i jęczmień po eenaeh ta r ­
gowych.

Flance kalafiorów do inspektów, kopa 
1 złr.

Froszę zażądać cenników.

Fabryia Konserwom i oaról handlowy
w Lubyczy królewskiej

poczta, telegr., stacya kol. (Lwów-Bełzee)

a mianowicie:
Nr. 0. Assam-Pecco Mandarln, aro­

matyczna, najprzedn mię- 
szanka silnie naciągająca . zł. 5 '—

, 1. Tnszu, perła Chin, żółtokw.
aromatyczna . ,

, 2. Juntojczan-Pecha, białokwiat.
aromatyczna 

„ 3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca .

„ 4. Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot.

„ 47-2-Souchoitg arom. a mało nark.
zbiór wiosenny 

„ 5. Congo, famil. bardzo dobra 
,  6. Proszek herb. Wysiewki z h.
„ 7. Okruchy herbaC. z najl. herb. 

poleca handel

St. MARKIEWICZA i
wc L w ow ie , w R ynku  I. 42. ?

4-40

4—

3-20

3-60
2 -
l -5o
1-70

R e u m a t y z m ,

gościec , k u rc ze , suclie  h o le , 
b o le  p rz y  in fluency! 

koi i leozy w zupełności

B A P O M E F T H O L
[.ajlBBSze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C r u a  70  o t .  z a  s ło ik .
I).- nabyeia w każdej większej aptece. 
Składy głów ne: we L w ow ie apt, Mi- 
kolaseh, Krzyżanowski; w K rakow ie  
apt. W iszniew ski, drog. Zoppot i Sp.; 
w P odgó rzu  apt. Dyonizy Matula ; 
w K opyczylicacli apt. R eder; w  T a r ­
now ie apt. Sokalski , w G ródku  apt. 
Bcrscheles; w P rzem y ślu  Mańkowski 
pt., w B ie lsk u  apt. F ranki, w S trzy ­

żow ie Zajączkowski apt., w R zeszo­
wie Karpiński apt.

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

401

o

s
r J Y B S m  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

2 K iS O W
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w azyatk ie  za ś  z n a jd u ją ce  J obiegu 4 * /* %  A e y g n a t y  k a r o w e  * 90-dniow em  w y­
pow iedzeniem  oprocentoL i.^  dą  p o c * Ą W S * y  o d  d n i a  1 . m a j a  1 8 9 0  p o  4 ° /0

z 30-dn iow em  term inem  w ypow iedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c s n f a  1 8 9 0 . M M y r e k c y a *

Agenci poszukiwani.
P oszuku je się ajentów  p odróżu jących , k tó rzyby  zechcieli za 

jąć  się sprzedażą wzorów  do k ra jan ia  skóry  (G lanzdeekel) w war- 
statach  szew skich, Można z łatw ością zarobić dziennie 5 złr. Za­
stępstw o nadaje  się dla osób porządnych każdego  stanu, a p rzede­
w szystkiem  dla t y c h , k tórzy  podróżują ju ż  z innym i artykułam i. 
K aucya za w zory 4 złr. K w ota ta  ato li zw róconą będzie zaraz p ■ 
zaw arciu pierw szych interesów , albo po zw rocie wzorów. A d re s :

R .  1 E E E R ,  M u s t e r f a b r i k
in .  S o l n i t z s  ( B ó ł i m e n ) .

3NTf ■ e a o n  w l o » e n n y  l  l e t n i

1 8 9 8 .

P raw dziw e berneńskie m aterye
prawdziwej 

wełny 
owczej

. , . „ , i złr. 2 95, 3.70, 4.80 z dobrej
sztuka m tr. 3  10 na całe ubra- zir, z lepszej
nie m ęskie ("surdut, spodnie i ; z ł r .  7.75 z doskonałej

k ..m ize lk a j kosztu je tylko z ł r - 9- ~  ze znakom itej
( z l r .  10.50 z na jlepszej

Sztuka na eztrne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzntki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny i t d , wysył-t po oenaeh fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna

i l E G E L - I M U U F  w  H E R M I E .
P ró b k i g ra t is  1 fran co . D o staw a w ed le  zam ów ien ia  pod g w aran ey ą .

Znaczn'/ zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

P a t e n t ©
w z o r y  1 m a r k i  o o h r o n n e  we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, u rzędow o
autoryzowane Biuro patentów J, FISCHER

W 1 1 :> ~ , I . ,  M a x l m l l l a n s t r a » s  N r .  5 .

I  H a n d o l  z a ł o ż o n y  - w  r o k u  1 7 H U .  ■

F R Y D E R Y K  S O H U B U T H
Ł w ć w , R y n e k  I. 4 5  -  p o l e o a  n a j t a n i e j

W oreczki netto  43/4 kl.
Nr. 4 zł. 9-50 
„ 3 

2 
I

Geylon dobra
n gruba n
„ przednia „
r, najprzedn. „
„ perłowa . .

znakomite w smaku K a Ł k a  ,
ec na żądanie. Opakowania nie zaliczam.

£DŁji-.jA -

9-80 
1026 

, 10-64, 1026 
10 26 
1026

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem  1. października 1897. 

Przyjazdy

Pociąg

osobowy

i  odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzina P o c ‘ą g  p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :
7-80 z lokan (Snezawy, Husiatyna, Kałusza)
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-05 z Lawoeznego (Pe=ztn) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8T5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9-10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocław ia, Warszawy), W ieliczti 

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Jarosławia 

1T5 z Janowa
1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lnb Przemyśl, Rawy rnskiej przez Jarosław, Sambora przez P rzem ęt 
1’40 ze Skolego, Stryja, K aiusza, Chyrowa.
1-50 z Ozerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 

,  2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), kopyczy ec, Husiatyna, Brodów na dwo
rzec Podzamcze

„ 2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżsj n dworzec główny
osobowy 5-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz Raw; ruska.

„ 5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na‘ dworzec Podzamcza
„ 5-45 z Ickan, Suezawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

P a s t a
J .  G. L ip k a  c. i k. w y łączn ie  u p rzy  w*

w y c i ą g a j ą c a  p l a m y

Pasta  M
je d y n y  zd u m iew a jący  1 pew nie d z ia ła ją e y

najlepszy środek na świecie do czyszczenia plam
lla na,iiłelikatniejsze materye i kolory, bez prania i nacierania a 

lfl pozostawujące żadnej obwodki. W szędzie z.-iwartf w tubkach po 20, 30 i 50 ct. 
C. i k. uprz. właściciel S . K o  i m ,  W le n ,  IK /3 , W a h r l n K e r a t r a a s e  22.

bhfad u Alojzego łl ttb n e ra  w© Lw ow ie. 24ti7

50.0Q0.00Q
sadzonek leśnych wszystkich gatunków 

drzew krajowych.

500.000
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owoco­

wych tudzież roślin pnących trw ałych.

Nasiona leśne
poleca po najniższych cenach i wysyła katalogi ilustro­

wane opłatnie;

Leśnictwo Zassów pod Czarną o. p. Mk

Noc
osobowy 3-04

»
pospiesz.

o'oU
51?

oso nowy 6 01
n 6‘55

pospiesz. 8-45

osobowy
n

9-10
9-30

pospiesz, 9-43

n

03obowy
»

9-50
10*00
10-20
12-10

z Podwołoczysk n a  dworzec Poizamoze 
z Podwołoczysk na dworzec główuy
z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy­
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
7 Krakowa (Wiednia, Berlina, W.ocławia), Wieliczki, Orłowa Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl.' 
z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez" Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (PesztUj przez 
Przemyśl 

z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

sła. K tosna, Iwonicza, Rymanowa. Mezó-Laborz przez Przemyśl 
% Podwołoczysk, Brodów, Kupyozyniee, Podwysosiego, na dworzec 

Podzamcze.
Ickan, Husiatyna, Kozowy

z Podwołoczysk, Kopyczyniee, 
ze Stryja, Chyrowa 
■i Lawoeznego (Pesztn) Stryja, K

Podwysokiego na dwor-.eo główny 

łusza

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

P o c i ą g  o d c h o d z i  z ć  L w o w a .
6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy). Brodów, Podwysokiego z dw jrc.

głównego 
6 1 0  do Ickan, Kozowy, Suezawy
6*15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Podzamcze 
6-45 do Ickan, Husiatyna, Buczawy
8’4ó dc Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8-50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wio :ławia, Berlina) Chyrowa, Me-
zo-LaKorez, (Pesztn), Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Stróża przez 
Przemyśi i przez Tarnów 

„ 9-20 do Skolego, Kałusza, Chyro*..
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, tCbpyczyuaa Uu-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyu :o I n ­

si aty na, Podwysokiego 
10-45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowi, Seretu

155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i droiów z dworaa głównego
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzimsze

„ 2 40 do Ozerniowiee, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, lek in  (J .ss,
Gałacza, Bukaresztu) '

2 5(i do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J v  
rosła*, Jasła, przez Rzeszów, Obanówki (przez Rzeszó w lub lUra

osobowy 3 05 do Stryja
_ 4 40 dc Jarosławia

pospiesz.

Noc
osobowy

O g ł o s y : e i i  i  a
d?'enn? 6w » fachowych, do ksiąg kursowych etc zaiatwia 

tiudidfa nt̂ corzygtn%e3»zymi warunkami ekspedycyu anons&w

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  I „  8 e i l e r s t & t t e  2 ,

P r a g a ,  G r a b e n  1 4

? ?rlln , MW rdCt aW’ D,r,ezno ’ R a n k fu r t n. M„ H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynberg ia , S tu ttgart, Zurych.

pospiesz.

osobowy

4

5-20
6-46

7-05 
7-20 
7-37 
7-45 
748

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborcz (Peszt i) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Raw) 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rz-.-szów, Rozwilowa, ł a l  
brzczia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) .Mezii La 

borcz (Pesztu) 
dc Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównegb 
do Lawocznego, (Muokac/.a, Pesztuy Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworea Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyuo. Ktłusza, Sowa- 

sielic, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Ssmbora, Sanoka, Rymanowa, Iwoeicza (p zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyu a, Husiatyna z dworca gK - 
wnego

ten sam z dworea Podzamcze

U W A G A : Czas środkowo-europejski różni si{ od czasu lwowskiego o 16 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim ~  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 959 'ano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t ł a a t e m l  ramkami. — B  iro informacyjne c. k. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja  . Hott I  .nperial, udziela wyjaśnień 
w sprawach Kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju b ety jazdy i rozkłady jazdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają? lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z oziału ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informaoye
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardoowej.

Wyu&wca i  odpow iedzialny red ak to r P la to n  K ostecki. Z d ru k a rn i i litografii Fi) ra  i S p ó łii,


